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Kraków niedziela 


Trzesienie ziemi w Rumunji 


BUKARESZT. (P.A.T.). Wczo 
raj nawiedziło Rumunję dość sil- 
ne trzęsienie ziemi, które trwało 
od godz. 22.07 do godz. 22.28 z 
trzema nawrotami. W Bukaresz- 
cie w 2 domach wskutek krótkie 
go spięcia wybuchł pożar. 


Polscy baloniarze 

w zawodach o puhar 

Gordon - Bennetta 

Zespół polski na zawody Gor- 
don-Bennett'a został wyznaczony 
w składzie następującym: 

Kpt. Franciszek Hynek — pi- 
lot, balon „Kosciuszko, por. Wła 
dysław Pomaski — pom. pilota, 

Kpt. Zbigniew Burzyński — pi 
łot, balon ,„Warszawa*, por. Jan 
Zakrzewski — pom. pilota. 

Kpt. Antoni Janusz — pilot, ba 
lon „Polonia“, por. Ignacy Wa- 
wszczak.— pom. pilota. 


Su TS TE 


W Galacu w jednej z restaura 
cyj zawalił się sufit, raniąc lek- 
ko kilkanaście osób. W Jassach 
zawaliło się kilka domów. Kilka 
naście osób odniosło lekkie ob- 
rażenia, 2 osoby są ciężko ran- 
ne. 


W Kiszyniowie ucierpiał 
ważnie kościół katedralny, a kil- 
ka domów zawaliło się. Liczba 
rannych jest niewielka. 


W Bacau runął sufit w głów- 
nym urzędzie telegraficznym, ra 
niąc jednego funkcjonarjusza. 

O godz. 22.09 nastąpił drugi 


AD pracowników lyrariowa otrzyma wymówienie 


nelu biurowego 1 przedstawicie 
li prowincjonalnych. W piśmie 
skierowanem do współpracaw= 


Wymówienie pracy w Zakła- 
dach Żyrardowskich dotknęło 
około 80 osób z pośród perso- 


gwałtowny wstrząs, który trwał 
50 sekund i był odczuty w całym 
kraju. Epicentrum trzęsienia zie- 
mi jest prawdopodobnie Rumun- 
ja. 

Wstrząs wywołał w stolicy pa 
nikę. Publiczność wybiegła z mie 
szkań, (Seki | i teatrów na 
ulicę. Wybuchły 2 pożary, jeden 
dom zawalił się, a kilka zaryso- 
wało się, Ofiar w ludziach nie- 
ma. 

Wskutek gwałtownego wstrzą 
su przestały działać wszystkie 
przyrządy w obserwatorjach as- 
tronamicznych. 
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38 nagrody 


od kwoty 500 złotych do 25 złotych 


przyzna P. K. O. najoszczędniej-| szeń na powyższy konkurs. 
szym uczestnikom li-go wielkie-| Szczegółowych informacyj u- 
go konkursu P. K. O. na „Najosz | dziela Wydział Ekonomiczny P. 
czędniejszą Pracownicę Domo-|K. O., Warszawa, Jasna 9, tel. 
wą" 247-12, 

Zwykłe książeczki oszczędno- 
iż z dniem 30 kwietnia b. r. upły- | ściowe P. K. O. wydaje każdy 
wa termin przyjmowania zgło- urząd pocztowy. 


O rybaków porwanych przez kre lodowa 


Łamacze lodów uratowały rozbitków 


LENINGRAD, (PAT). W nocy | oderwał od brzegu i uniósł na peł 
z środy na czwartek silny wiatr | ne morze Krę, na której znajdowa 
ło się 270 rybaków. 

Na krze lodowej znalazły się 
wraz z rybakami konie i wozy, 


W porcie leningradzkiem zorga 
nizowano niezwłocznie akcję ra- 
tunkową, 

Pomimo bardzo gęstej mgły, z 
portu wypłynęły nad ranem łama 


PRZYPOMINAMY 


przedsiębiorstwa I zaznaczaja, 
iż osoby, które będą zapobiegli- 
we w pracy, będa oceniane we- 


cze lodów „Truwor' i „Oktiabr” 


dług zasług i zatrzymywane na ą 
i uratowały wszystkich rybaków, 


ników sekwestratorzy sądowi 


Napzd rabunkowy na Urząd pocztowy Enidmościa [7 iis each FA yy jak również ich konie i wozy. 
mo) 


PARYŻ, (PAT). Na jeden z od 
działów pocztowych w Paryżu do 
konano napadu  rabunkowego. 
Złodzieje rozbili kasę, z której 


la lekcewabenje 


zrabowano 100.000 franków. O- 
caleła natomiast druga kasa, w 
której w chwili napadu znajdowa 
ło się zgórą 800.000 franków. 


tycia robotników 


aresztowano właścicieli spalenej fabryki w Łodzi 


ŁÓDŹ, (Tel. wł.) Wczoraj w 
godzinach południowych do spalo 
nej fabryki przy ul. Południowej 
przybyła komisja śledcza pod 
przewodnictwem prokuratora Dre 
szera, która zbadała warunki te- 
renowe zabudowań spalonego 

machu, rozmieszczenie sal i t. p. 

konstatowano, że wszyscy ro- 
botnicy, którzy w czasie pożaru 
ponieśli śmierć lub odnieśli rany, 
zatrudnieni byli w tkalni braci jo 
skowiczów, mieszczącej się na 
trzeciem piętrze, przyczem stwier 
dzono że w tkalni brak było ja- 


i] 


ALLELUJA! 


kichkolwiek urządzeń przeciwpo- 
żarowych. Wobec tego prokura- 
tor Dreszer wydał nakaz areszto- 
wania braci Dawida i Pejsacha 
Joskowiczów. Ponieważ obaj znaj 
dowali się w tym czasie na tere- 
nie spalonej fabryki, obu na miej 
scu zatrzymano i osadzono w are 
szcie. 

Jak się dowiadujemy, tkalnia 
Joskowiczów była  typowem 
przedsiębiorstwem anunimoweni, 
działającem bez pozwolenia 
władz przemysłowych i w ukry- 
ciu przed władzami skarbowemi. 


Roczna głodówka na znak protestu 


Niebywały wypadek głodówki 
skazanego na 15 lat więzienia za 
współudział w zabójstwie wyda- 
rzył się w Grudziądzu. 

Do odpowiedzialności karnej 
za dokonanie zbrodni zabójstwa 
został pociągnięty niejaki Jan Un 
kiewicz, który wypierał się winy 
i w sposób kategoryczny twier- 
dził, że jest niewinny. 

Po przeprowadzonej  rozpra- 
wie Sąd skazał Unkiewicza na 15 
lat więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych 1 honorowych. 

Mimo tak niekorzystnego wy- 
niku rozpiawy — Unkiewicz u- 
parcie twierdził, że zaszła okrop 
na pomyłka sądowa i niemal na 
klęczkach pragnął dowieść swej 


niewinności. 

Zaapelował, lecz niestety, Sąd 
Il instancji w Lublinie nie zna- 
lazł żadnych okoliczności, które- 


jęcia pokarmu. Zastosowano tedy 
Sztuczne odżywianie, które jed- 
nak nie zastąpi normalnego, 
wskutek czego Unkiewicz zapadł 


by przemawiały na korzyść ska- | ciężko na zdrowiu. Przewieztono 


zanego i w wyniku rozprawy wy 
rok Sądu Okręgowego utrzymał 
w mocy. 

Zanim sprawa przekazana Z0- 
stała Najwyższemu Sądowi, do 
którego Unkiewicz odwołał się 
ze skargą — został on przewie- 
ziony do więzienia w Orudzią- 
dzu, gdzie rozpoczął odsiadywa- 
nie wymierzonej kary. 

Skazany nie zaniechał starać 
się o rewizję procesu, a gdy 
wszelkie sposoby nie odnosiły 
pożądanego skutku, rozpoczął u- 


jiestymy zawiadomić nasze Czytęniczki | Crytek 


że w najbliższych dniach rozpoczniemy druk powieści-reportażu, który 


wywoła największą sensację w całym kraju 


i przykuje uwagę wszystkich warstw, w reportażu tym bowiem zostaną odsłonięte 


skandaliczne kulisy 


wydarzeń, które rozegrały się w ostatnich czasach w Warszawie w wyższych sierach towarzyskich i pozostawały dotychczas 


tajemnicą niewielkiego grona osób, 


zamieszanych w tę sprawę. 


Dzięki badaniom, przeprowadzonym przez naszych zdolnych reporterów, sprawa ujrzy światło dzience i przed oczyma Czy- 
telników zostanie odsłonięta ze wszystkiemi niezmiernie ciekaw emi i wręcz niezwykłemi szczegółami. 


Powiedzcie o tem Waszym znajomym, 
by nie stracili okazji zapoznania się z jedną 


go do szpitala, 
Czy uzyska, to, co chciał — 
czas pokaże. 


Jednak samobójstwo 

PARYŻ, (PAT). Wczoraj popołud- 
niu rozpoczęła się ponowna sekcja 
zwłok Stawiskiego w instytucie medy- 
cyny sądowej. 

szystkie oznaki wskazują, że Sta- 
wiski popełnił samobójstwo. 

Zwłoki Stawiskiego po dokonaniu 
sekcji złożono narazie w zapieczętowa 
nej trumnie w instytucie medycyny są 
dowej. Będą one pogrzebane na cmen 
tarzu w Paryżu, 


ALELUIA 


z najbardziej sensacyjnych afer ostatnich czasów I 


SANATORJUM W BATOWICACH 


pod Krakowem p. Raciborowice — tel. krakowski 137-30 
CHOROBY układn nerwowego organiczne i czynnościowe. 
GDWYKOWE. Dziennie 


j Zaburzenia nerwowe w schorzeniach przemiany materji i wewnętrznego wydzielania. 
z leczeniem w osobnym pokoju 25 zł, w pokoju 2-osobowym zł. 18. Lekarz naczelny: Doc. Uniw. Jagiel. Dr. M. Zieliński. 
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Wiosną 1932 r. chłopiec stajen | normalnie i dziwnie niespokoj- 
ny Stanisław Płoszewski poznał | nie. Wobec tego wycofano go z 
w zakładzie fryzjerskim Władysła | biegu, a lekarz weterynarii p. A- 
wa Zganiacza (ul. Złota 43) emi | nastazy Koskowski, któremu po- 
eranta z Ameryki Jana Podgór- |lecono dokonać oględzin ogiera, 


skiego, który 


dokonywanie zastrzyków 


zaproponował mu | zauważył z prawej strony szyi 0- 
pod- | brzek wielkości dłoni, Nazajutrz 


skórnych koniom wyścigowym. | Podgórski, Zganiacz 1 Ukraińczyk 


W tym celu wręczył Płoszewskie | uspakajali 


Płoszewskiego, mó- 


mu szpryckę i buteleczkę z pły-|wiąc, żeby się niczego nie bał, 
nem koloru słabej jodyny. poleca |bo „wszystko będzie dobrze". 


jąc mu dokonanie podskórnego za 


7 gonitwę 26 października wy 


strzyku w szyję pod grzywą ogie | grała nieoczekiwanie słabo obsta 


rowi „Koncertowi'”'. 


Za dokona- | wiona klacz „La Sausce" 


która 


nie tego obiecał postawić na nie |nic miała żadnych szans wygra- 
go w kasie totalizatora 50 zł. na | nia. Totalizator płacit za nią 220 


tego konia. 


zł za 10. Ponieważ komisji tech 


Podgórski działał w porozumie | nicznej wydał się ten wyścig po- 


niu ze zganiaczem i stałym 


by- | dejrzany, przesiuchano dżokeja, 


walcem toru wyścigowego, mana | który dosiadał „La Sausee*, Bo- 


żerem stajni Mieczkowskiego —- | lesława OGrudę, 
którzy | właściciel konia Jakób Rakower 


Juljanem Ukraińczykiem, 


który zeznał, iż 


zapewniali Płoszewskiego, iż nie | przekupił dżokejów Zygmunta Le 
straci przez to posady, gdyż ana | wankowskiego i Władysława Gib 
liza nic nie wykryje. Płoszewski| ka, którzy jechali w tym wyści- 
dokonał zastrzyku, ale przed roz | gu na innych koniach, aby iecha 
poczęciem gonitwy spostrzeżono, | li na t. zw. zarźnięcie i wnożliwi- 
iż „Koncert“ zachowuje się nie-lli w ten sposób klaczy „La Sou- 


PIĘKNY KRZYŻ PRZYDROŻNY 
Piekny krzyż przydrożny w jednej 
ze wsi koło Dukszt. 


see'* wygranie biegu. Jeźdźcy ci; 


poprowadzili wyścig z miejsca | 


bardzo ostro, a klacz Rakowera 
Grudę wyścig 


dosiadana przez 
wygrała. 


Aresztowanie 


PARYŻ, (PAT). W dniu wczo 
rajszym zaszedł sensacyjny zwret 
w sprawie o zabójstwo radcy 
Prince'a. Po 20-godzinnem bada- 
niu władze śledcze wydały nakaz 
aresztowania trzech osób pod za- 
rzutem zabójstwa Prince'a. Są to: 
baron Gaetan Heron de Lussats, 
Paul Venture i Francois Spirito. 
Dwóch pierwszych aresztowano 
w Paryżu, trzeciego w Marsylji. 


przedstawia się dość zagadkowo. Od 
kiku dni, jak wiadomo, bawił w Pary ? 
żn osobnik, znany w świecie przestęp | 


"czym pod przezwiskiem Angelo. We | 


wtorek widziano go w towarzystwie 
barona de Lussats w jednej z restaura 
cyj paryskich. Angelo jednocześnie 


Nie jestem do wyrzucania 


(S. F.) — Antosiu! — powie- 
działa do swej pracownicy do- 
mowej p. Chana Bargman. — 
Znów jest ktoś w kuchni! Ile ra 
zy ja mam powtarzać, żeby żad 
nych znajomvch w kuchni nie 
przyjmować"! 

P. Antosia wzruszyła ramio- 
nami. 

— Co sie mnie pani czepia? 
To nie żaden znajomy, 

— A kto? 

= Bo ja wiem? Jakiś obcy! 
Przyszedł dopiero, żeby się po- 
znajomić. 

— To proszę go wyrzucić! 

— A wyrzuć go pani sama. Ja 
się do wyrzucania chłopów nie 
godziłam. 

I panna Antosia odwróciła się 
na pięcie i weszła do kuchni. 

— |gnaś! — powiedziała sie 
dzącemu w kuchni p. Ignacemu 
Wiatrakowi. — Stara tu zaraz 
przyjdzie, żeby cię wvrzucać. 
Powiedziałam, żeś obcy, bo 
mnie znajomych nie pozwala 
przyjmować. Tylko pamiętaj, 
nie daj się, objedź zdrowo sta- 
rą, bo ja się już nie mam siły 
z nią użerać. 

Po chwili 
pani B. 

— Pan do kogo? — spvtała 
p. Wiatraka. 

==  Przedewszystkietn 
zwrócił uwage p. Jgnaśs — nie 
znamy się jeszcze i dlatego trza 
mówić „pan szanowny do ko- 
go“. A po drugie chyba pani sza 


weszła do kuchni 


pani. Pani dla mnie za stara i 


za tłusta. Także samo maść 
maie nie odpowiada: rudych 
nie lubię. Znakiem tego, rzecz 


jasna, że do tej panienki. co te- 
raz talerze wyciera, przyszed- 
łem... 

— Prosze wyjść! U mnie w 
kuchni nie wolno siedzieć! 

— W kuchni nie? — podniósł 
się p. Ignaś. No to możem 
przejść do salonu. 

— Proszę wyjść! Tu jest mo- 
je mieszkanie !. 

— Panine? Nie uwierzę, póki 
mnie pani świadectwa od rząd- 
czego nie pokaże, a także samo 
kwitów, że komorne zapłacone. 

Pani B. z wypiekami na twa- 
rzy pobiegła do telefonu, żeby 
wezwać do pomocy męża, 

— Antosia! — spytał n, Ig- 
naś, — Dobrze jej przvygada- 
łem? 

— Eee... Co to było za przy- 
gadanie! Myślałam. że mocniej 
szy jesteś w pvsku i że tak sta- 
ra obiedziesz. żeby ja żółć za- 
lała. Mnie i tak wszystko jedno. 
Inne miejsce mam na widoku i 
za tydzień odchodzę. 

— Dłaczegoś odrazu nie po- 
wiedziała? — zmartwił sie nan 
lynaŚś i. żeby naprawić swój 
błąd. udał się natychmiast do 
pokoju. 

Mówił tak głośno, że nawet 
sąsiedzi słyszeli i tak mocno. 
że pani B. zemdlała, 

Za swói popis oratorski otrzy 


je, -agne że. pie do [mał w. nagrode tydzień aresztu. 


Kryminalne machinacje na torze wyścigowym 


Pot i ślina pobrane od Koncer- 
ta i La Sausee zostały zbadane w 
Państwowym Zakładzie Higjeny, 
gdzie znaleziono podczas analizy 
znaczną ilość alkaloidów, co jest 
dowodem, iż konie były sztucznie 
podniecone. Dżokeje Gibek i Le- 
wandowski potwierdzili zeznania 
Grudy i przyznali się do winy. 
Przyznał się również do zarzuca- 
nych mu czynów Płoszewski, 
twierdząc, iż działał z namowy 
Podgórskiego. Wszyscy oskarże- 
ni przed rozprawą pozostawali 
na wolności za kaucją lub pod do 
zorem policji. Na rozprawę, która 
była wyznaczona w pierwszym 
terminie w listopadzie 1933 r. nie 
oczekiwanie stawił się oskarżony 
Podgórski, który poprzednio 
zbiegł i za którym były rozesłane 
listy gończe. 

Ponieważ nie został w ustawo 
wym terminie doręczony akt o- 
skarżenia przeto na wniosek pro- 
kuratora rozprawa została odro- 
czona, a Podgórski osadzony w 
areszcie, gdzie przebywa do dnia 
dzisiejszego. 

Drugi termin wyznaczony zo- 
stał na środę 4 kwietnia r. b. Roz 
prawa, której referentem jest sę- 
dzia Kulczycki i która wzbudza 


MAT! 


chwalił się, że pozostaje w kontakcie 
z policją w celu ułatwienia dochodzeń 
w aferze Stawiskiego. Otóż dzienniki 
niedwuznacznie dają do zrozumienia, 
że aresztowanie  Lussats'a oraz jego 
wspólników Venture i Spirito nastąpi 
ło naskutek rewelacyj tajemniczego 
Angelo. Rozkaz aresztowania wyszedł 
z inicjatywy komisarza Bony, który 
juz niejednokrotnie korzystał z usług 
osobników znanych w świecie prze- 
stępczym. 


Aresztowanie de Lussąts'a na- 


Cała sprawa wykrycia tej bandy ; Stąpiło w słynnym fotelu Carl- 


ton. Pawła Venture, znanego pod 
przezwiskiem Pawła Carbone, za 
trzymano w jednym ze skromniej 
szych hoteli. Aresztowanych spro 
wadzono do urzędu śledczego. 
Przez calą noc trwało dochodze- 
nie i badanie, poczem władze 
sledcze wyaeły nakaz zatrzyria- 
nia aresztowanych ua: zerzutem 
morderstwa radcy Prince a, okra 
dzenia go i współudziału w oszu 
stwach Stawiskiego. 

W międzyczasie aresztowano 
w nocy w Marsylji Francois Spi- 
rito, znanego pod przezwiskiem 
Grand Lydro vel Caponi vel La- 
rio. Jego również przesłuchiwano 
na miejscu przez całą noc, po- 
czem władze śledcze w Dijon na 
Kązały go zatrzymać pod temu sa 
memi zarzuratni, co i aresztowa- 
nych w Paryżu. 

Gatan Heron de Lussats pochodzi z 
arystokratycznej rodziny z ks. Mona- 
co. Był znany w kołach złotej miodzie 
ży, uczęszczał do wszystkich klubów 
gry w Paryżu i na Rivierze. Prowadził 
żywot rozrzutny, aczkolwiek nikt nie 
wiedział, skąd czerpie fundusze, 

Venture pochodzi z Korsyki, w Pa- 
ryżu wystepował jako impresarjo, fak- 
tycznie jednak był bookmacherem. O- 
perował głównie w Marsylji, chełpiąc 
się nadawaniem mu tam przezwiskiem 
„króla nicponłów*. 

Spirito był niejednokrotnie notowa- 
ny w kronikach policyjnych. Posiada 
on podobno znaczne środki pieniężne 
nieznanego pochodzenia, Operował w 
Marsylii wśród świata kryminalistów. 
Był oskarżony w swoim czasie o kra- 
dzież 400.000 franków jednemu z prze 
mysłowców, zwolniono go jednak z po 
wodu braku dowodów winy. 

Wszyscy aresztowani wypiera- 
ją się udziału w morderstwie rad 
cy Princc'a, twierdząc, że z całą 
sprawą nie mają nic wspólnego. 
Nie dają, temu wiary czynniki śled 
Cze, które wczoraj popołudniu 


| s a ia rd. - po 0  ] 
TOREBKI DAMSKIE 
modele na sezo” letni 1934, W stwór- 


nia H. HEJLING, Warszawa, Nalewki 
14, tel. 12-17-06, 


olbrzymie zainteresowanie w sfe 
rach amatorów „Totka“ odbę- 
dzie się na wielkiej sali Nr. 2. 


Oskarżenie popiera autor aktu 
oskarżenia wiceprok, Wrzeszcz. 
W imieniu Tow. zachęty do ho- 
dowli koni. adw, Jurkowski, wno 
si powództwo cywilne o 1 zł. ty- 
tułem ekwiwalentu za poniesione 
straty przez Towarzystwo — za- 
równo materjalne jak i moralne. 
Obronę oskarżonych wnoszą: 
adw. Jarosz (oskar. Rakowera), 
adw. St. Lent (Ukraińczyka), apl. 
adw. Al. Rozenberg (Podgórskie 
go), adw. Br. Lewin (Zgania- 
cza), adw. J. Zylber (J. Grudy) i 
adw. Żyliński ( B. Grudy). 


Akt oskarżenia skonstruowany 
został w ten sposób, iż Podgór- 
ski, Ukraińczyk, Zganiacz i Pło- 
szewski odpowiadają za usiłowa 
nie oszustwa, polegające go na 
zdopingowaniu ogiera „Koncert“ 
a pozstali oskarżeni z Rakowerem 
na czle — za oszustwo, a miano- 
wicie „sfabrykowanie“ wygranej 
klaczy „La Sausee“, 

Na rozprawę powołano 2-ch 
biegłych dr. chemji oraz przeszło 
30 świadków, tak że potrwa ona 
prawdopodobnie przeszło 2 dni. 


arów sedziego Princea 


Wspólnikami w zbrodni; arystokrata, bokmacher i kryminalista 


wznowiły przesłuchiwanie podej- 
rzanych. 

PARYŻ. (P.A.). Późnym wie- 
czorem zbadano paszpert barona 
de Lussats, aresztowanego pod 
zarzutem udziału w morderst- 
wie radcy Prince'a. W paszpor- 
cie tym znaleziono stempel kon- 
troli granicznej, stwierdzającej, 
że Lussats wyjeżdżał do Włoch 
dn. 17 lutego, skąd powrócił 25 
lutego. 


Daty te, o ileby się okazały 
prawdziwe, ustaliłyby w sposób 
kategoryczny alibi Lussats, gdyż 
zabójstwo Prince'a dokonane zo 
stało w dn. 20 lutego. Władze 
śledcze wszczęły kroki, celem 
stwierdzenia autentyczności stem 
pla kontroli granicznej. 


Lussats obstaje przy swej nie 
winności i powołuje się na wspo 
mnianą podróż swą do Włoch w 
powyższym czasie. 

PIŁKARZE NIEMIECCY 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

W dniu I kwietnia r. b. na miejskim 
stadjonie w Dąbrowie Górniczej odbę- 
dzie się międzynarodowe spotkanie w 
piłce nożnej pomiędzy drużyną Zabrze 
— Hindenburg z niemieckiego Górne- 


go Śląska a zespołem RKS Zaglębie, 
mistrzem robotniczym woj. Kie'eckie- 


go. 
ERLICH ZAWIESZONY 

Dopatrując się w postępowaniu b. 
mistrza Polski w tenisie stołowym i za 
razem ipdnego z najlepszych graczy 
na świecie, Erlicha, nietojalności i nie- 
subordynacji sportowej, Polski Zw. Te 
nisa Stołowego postanowił Erlicha za 
wiesić w prawach członkowskich. 

Jednocześnie postanowiono wystą- 
piè do Międz. Federacji Tenisa Stoło- 
wego o rozciągnięcie tego zawieszenia 
na wszystkie państwa, w Federacji 
zrzeszone. 

Zarazem prowadzone jest dochodze- 
nie w sprawie amatorstwa Erlicha. 


O MISTRZOSTWO AUSTRJI 


Wiedeń. Wczorajsze zawody piłkar- 
skie o mistrzostwo Austrije przyniosły 
sensacyjną pora'ke Raprdu, który u- 
legł zespołowi FAC w stosunku 2:3 
(1:0). 

Wskutek porażki Rapidu drużyna ta 
cofnęła się na drugie miejsce, za Admi 
rą. 

MISTRZ SWIATA I MISTRZ EUROPY 


Paryż. W boksie zawodowym fran- 
cuski mistrz świata w wadze średniej, 
Marcel Thil, zdobył w tvch dniach ty 
tuł mistrza Europy w wadze półcięż- 
kiej, w 13 rundzie, bijąc dotychczaso- 
wego mistrza, Martinez de Alfara, 
przez dyskwalifikację tego ostatniego, 
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Wielkanoc to najpiękniejsze 
święto w roku. 

Natura na Wielkanoc wdzie- 
wa na siebie świąteczną szatę 
wiosny. Słońce po zimowym 
strajku zaczyna dogrzewać. A 
niebo przybiera taki wygląd. 
jakby je specjalnie na Świeta 
pomalowano najpiękniejszą far 
bą. 

Przedewszystkiem dzieci od- 
czuwają radość i piękno zbliża- 
jącego się święta. 

Stworzenie bowiem zwane 
człowiekiem dorosłym nie ma 
czasu w Święta na radość i za- 
chwyty. 

Niema czasu, bo musi jeść. Je 
bez przerwy, gdzie przyjdzie, 
gdzie wejdzie, gdzie stanie. 
gdzie usiądzie. Najpierw je w 
domu, potem składa wizyty. 

Gość wielkanocny na widok 
zastawionego stołu wzrusza się 
do łez i zaczyna szybko, żeby 
nie tracić czasu. składać życze 
nia. 

— Wszystkiego najlepszego! 
Zdrowia, szczęścia, pomyślnoś- 
ci! Buzi, buzi... 

Į wali prosto do stołu. 

— Śpieszy się do żarcia, jak 
by sie baliło! — myśli zgorszo 
ny gospodarz lub gospodyni. 
Ale pomimo to uśmiecha się ser 
decznie i zaprasza gorąco. 

Gość początkowo się wzdra- 
wa: „O „już piłem! O. już jad- 
lem“, ale w duszy drży z prag- 
nienia, żeby go jeszcze raz po- 
DrOSZONNO. 

— No! — proponuje gospo- 
darz. — Kieliszek pod jajeczko! 

— Pod jajeczko?... Można — 
ustępuje gość. 

Drugi kieliszek też jeszcze 
proponuje gospodarz. A po trze 
cim gość już sam nabiera roz- 
pędu. sam sobie nalewa, kraje., 
próbuje, znów kraje, znów na- 
lewa. 

— Kieliszek pod jajeczko! — 
zacheca sam siebie, — A teraz 
pod szyneczkę, pod indyk.. 
pod żeberko. > 

Gospodarz CZY gospodyni ba 
trzą na to ponuro, 

— Pod żcberko? — myślą, — 
Pod tramwaj szkoda, żeś dra- 
niu nie wpadł, zanim do nas 
przyszedłeś! Źre. jakbv sam je 
den był na świecie. 

Tak sobie mvślą. ale nic nie 
mówia. bo to przecież Wielka- 
noc, święto miłości i poiedna- 
nia i nie można gościa na zbity 
pysk wyrzucać... Telko dzieci 
czasem zdobzdą się na szcze- 
rość, 

— Wie pan — mówi synk 
gospodarzy. ŻE sKkó: T 
dziś nie jest wigilia Bożego Na: 
rodzenia. M 

== DlaczaśkE . == dziwi sie 
qOŚĆ. aii 

— Bo by się rvby jadło. 

— AM tdk lubisz ryhy? 

— Nieee... Ale jak na wigilii 
przyjdzie jakiś gość ł je tak 
prędko, jak nan. to mu na pew- 
no ość stanie w gardle. I go 
wtedy po karku można walić. 


ile wlizie | ąE 
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cié w okowach kryzysu gospo- 
darczego! Po raz piąty zbliża 
się Dzień Zmartwychwstania, 
gdy za radosną treścią wiary 
nie idzie treść głęboka naszego 
Życia powszedniego! 

Razem z dzwonami nie biją 
wesoło nasze serca, bo czas 
Wielkiego Postu, nałożony na 
świat cały, jeszcze się nie doko- 
nal. Przemianie religijnej nie 
dotrzymuje kroku przemiana 
gospodarcza, od której załka- 
łyby radością serca wszystkich 
maluczkich, przybitych dziś do 
ziemi i dźwigających jarzmo 
ponad siły. 

Niczem dzwowu' grajace na 
Dzień Zmąrtwychwstania Pana 
głosiłyby triumf sprawiedliwo- 
ści serca nasze, gdyby brózdy 
na czołach wygładziła myśl, że 
skończył gię czas Wielkiego Po 
stu. 

Do tego leszcze daleko! Już 
dziś nikogo nie omami wieść, 
Że przesilenie gospodarcze ry- 
chło się skończy! Z kryzysem 
Światowym, jak z wojną świa- 
tową! Gdy straszna rzeź rozpę- 
tały złe moce, drzemiące w na 
rodach. rwały się z ust wszyst- 


kich wróżby płoche, że lada 
dzień płomień wojenny wygaś- 
nie, bo technika, wynalazki, a 
zresztą ludzi na żer armatni nie 
starczy! 


I długie cztery lata łudziły 


się narody z tej i tamtej strony 
okopów, że duch pokoju zwy- 
cięży zbrodnię i na rans ludów 
załcży kojący bandaż poiedna- 
nia. Waższęje białe chorągwie 
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zwany Zmartwychwstania... 


poddania zakwitły na okopach 
ponad linią bagnetów i paszez 
armatnich. Rzeź zakończył 
Traktat Wersalski, a dopiero 
wtedy rozpoczęły się męki o- 
krobpności powojennych! 

Czy znalazły narody wy- 
tchnieniep Czy pokój dał im 
szczęście? Czy z posiewu ofiar 
nictwa, z ztemi, użyźnionej mil 
jonami grobów, wilgotnej od 


krwi, wyrósł najpiękniejszy z 
kwiatów — kwiat miłości bliź. 
niego? 

Nie trzeba odpowiadać! Świat 
zasypał rowy strzeleckie, wy- 
równał doly po granatach, zwi- 
nął linie drutów kolczastych, 
broń złożył do arsenałów I za 
czął nową wojnę, jeszcze strasz 
niejszą, bo gdy od kuj ginęli w 
Polu żołnierze. dziś w sęju go- 


Wielkanoc w Bułgarji 


(Od własnego korespondenta) 


„Welik den" =- wielkim 
dniem nazywają Bułgarzy świę 
ta wielkanocne i rzeczywiście z 
pośród Wsz.» ,tkich Świąt, jakie 
zna kościół vułgarski, Wielka- 
noc jest obchodzona najbardziej 
uroczyście i radośnie. 

Długie tygodnie postu poprze 
dzają to święto ponad świętami! 
A post w Bułgarii, jest surowo 
przestrzegany! Nawet drobne 
dzieci nie mogą wyłamywać sie 
z postu, który często im daje 
sig dobrze we znaki, W okresie 
wielkopostnym za jedyne poży 


Wielki człowiek 


Kupuje mało, 


(M. G.) W okresie Wielkiego 
Tygodnia ruch na ulicach War- 
szawy jest zazwyczaj bardzo 
duży. Przynajmniej bvło tak w 
latach ubiegłych i niewiele zmie 
niło się obecnie. Istotnie w róż 
ne strony pędzą przechodnie, 
stają przed wystawami + skle- 
pów, składów i magazynów. 
Ale tylko staja, zastanawiają 
się, poczem ze smętirym uśmie 
chem na ustach opuszczają swe 
stanowiska. 

Czem wytłumaczyć ten stan 
rzeczy? Aczkolwiek każdy na- 
wet najbiedniejszy musi w gra- 
nicach swych możliwości poczy 
nić pewne zakupy, nie można 
absolutnie zauważyć przynaj- 
mniej po kilku klientów w skle- 
pie. Wszvscy zgodnym chórem 
twierdzą, że brak jest pienię- 
dzy. To prawda. Jest iednak i 
druga przyczvna. Oto szerokie 
rzesze urzędnicze do wczoraj 
nie otrzymały jeszcze pensyj i 
dlatego nie można było poczy- 
nić żadnych zakupów. 

Duży sklep na Marszałkow- 
skiej. Kilku subjektów stoi pod 
oknęm i przygląda się nrzecho- 
dzącym n'ewiastom. Pan szef 
ukryty za biurk:'em kreśli jakieś 
hieroglity na skrawku papieru. 
Wchodzę śmiało. Subje kci jak- 
by na komende podbiezaią. U- 


przed świętami 


bo oszczędza 
jekci oświadczają, że szefa nie 


ima, że przyjdzie za godzinę. I 
lznów muszę uspakajać, że po- 


prostu chodzi o krótki wywia- 
dzik. 

Wreszcie docięram do szefa. 
Jest zdenerwowany. Poczynił 
duże zakupy w przewidywaniu 

większego ruchu. Tymczasem 
R leży i czeka.na klientów. 

Ruch przedświąteczny jest 
wyjątkowo słabv twierdzi 
szef. — Może jeszcze dziś, 
względnie jutro, sytuacja popra 
wi się. Kto może wiedzieć? — 
I tu następuje machnięcie ręką. 

Na tej samej ulicy znajduje 
się elegancki skład win i wó- 
dek. Tu panuje dość ożywiony 
ruch. Sprzedawcy uwijaia sle, 
jak w ukropie. Słychać marki 
przednich win i naszej... mong- 
polówki. Przeciskam się do wła 
Ścicieła. Jest zadowolony, Ma z 
czego, 

Gdy wyjawiam powód swej 
wizyty, trochę traci na humo- 
rze. ale uspakajam go. Dopiero 
wtedy dowiaduję się. że targ 
w ostatnich kilku dniach znako- 
micie się zwiększvł. Ludziska 
kupują najrozmaitsze trunki, 
choć  największem powodze- 
niem cieszy się wódka. Dyskret 
nie opowiada mi, żę przed go- 
dziną sprzedał kosz szampana. 


spakajam ich. że nie chodzi mij Zakupił go przedstawiciel zna- 
o kupno. W tym momencie sub- lnej rodziny arystokratycznej. 
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wienłe służy biala tasola i tyl- 
ko fasola. 

Wielki Tvdzień w Bułgarii! 
Drzwi świątyń otwarte są dniem 
i nocą. Rzesze młodych i sta- 
rych cisną się bez nrzerwy do 
ołtarzy. Starosłowiańskie plęś- 
ni wzbijają się pod niebiosy. 
Każdy trzyma gromnicę. W mo 
izu migotliwych światełek ką- 
pią się złote ikony. 

Nieprzerwana wędrówka do 
kościołów trwa cały tydzień. 
Kobłety przed pójściem po za- 
kupy muszą wstąpić do kościo- 
ła, choć na krótką modlitwę, ro 
botnicy w drodze do fabryk 
czynią to samo. Dzieci przed 
szkołą składają hołd Panu, za- 
palajac świecę, całując święte 
obrazki i wznosząc modlitwę 
do Boga. 

Wielki Piątek! Przy dzwo- 
nów graniu procesja trzykrot- 
nie okrąża kościół, niosąc na 
czele obraz Chrystusa, Wkra- 
czając znów do świątyni, ka- 
płan czarnem suknem zakrywa 
obraz i chowa za altarz. Ma to 
symbolizować złożenie Chry- 
stusa dO grobi- W tyin momen- 
cie milkną dzwony i wszyscy 
wierni opuszczają kościół, 
Zgrzytają klucze w zamkach, 
Kościół pozostaje zamknięty do 
Wielkiej Niedzieli, do dnia 
Zmartwychwstania! 

Chwilę tę obwieszcza bicie 
dzwonów. Zrazu rozlegaja się 
małe dzwony, nieśmiało i jękli- 
wie na bułgarska melodję dla 
zmarłych, później coraz szyb- 
ciej, śpieszniej, aż zagrzmią ca- 
łym glosem, jaki w ich sercach 
spoczywa. I znowu cisza, i znów 
wielki hejnał dzwonów! Do sła- 
bo oświetlonych świątyń płyną 
nieprzebrane rzeki wiernych. a 
kapłan przęd ikoną czyta ewan 
gelje. 

Wielka chwila! Ksiądz zwra- 


cą się do modlących ze słowa- 
mi: „Chrystus zmartwych- 
wstał!" 


Zapalają się pełne Światła, 
znów kościół zamienia się w 0- 
kret płonących kromnię, a dzwo 
ny uderzają w radosny ton. 


Wierni stroją obrazy zielenią i 
składają swe dary, a po modlit- 
wię z płonąca gromnica wracalą 
do domu, zabiegając, by po dro 
dze nie zgasła, 

Dalsze obrzędy są tę same, 
co w Polsce. Stoły ze święco- 
nem grają tu dużą rolę. Nigdy 
tak Bułgar nie syci swego Żo- 
łądka. lak podczas świąt wiel- 
kanocnych! 

Wielkanoc w Bułgarii, to 
święto wiary, Święto radości, 
które głęboko jest zakorzenione 
w duszy ludu! 


St. 9. 


Spo. rczymi giną rón So dzie 
ci i kobiety. 

Wojne Światową złuzow:! 
światow*» krvzvs gospodarczy i 
dziś giną ludzie z głodu, gdv 
lat temu kilkanaście ginęli od 
kul, granatów i gazów. Duch 
pokoiu, duch miłości bliźniego 
nie zwyciężył jeszcze wrogich 
sił, które stanęły na drodze. 
wiodącej ludy do dobrobytu. 
Nauczeni doświadczeniem na- 
wet nie prorokujemy. że ludzi 
na żer gładu nie starczy! 

Jaka więc myśl ma nas krze- 
pić. gdv zagrzmia tezoroczne 
dzwony Zmartwychwstania? 

Wierzmy w to twardo i u- 
parcie, że Wielki Post musi sie 
dokonać, świat stary wywiesi 
białą chorągiew poddania. i na 
sze serca rozdzwonia sie rado- 
śnie, gdy sprawiedliwość zwy- 
cięży! 

Jak z wiosna świat sie odra- 
dza, jak wszystko z martwych 
powstaje, tak odrodzi się i zer- 
wie się do życia szczęsnego 
ludzkość, a wraz z nią triumfu- 
laca sprawiedliwość, utajona w 
mocarnej idei Zmartwychwsta- 


nial 
Zdzisław Wáltowlez 


Mały człowiek 


przed świętami 


nie Kupuje, bo nie ma za co 


Pomiędzy straganami i wąs- 
kiemi sklepikami uwijają sie go 
sposie. Targują się zawzięcie. 
O każdy grosz. Bylem świad- 
kiem sceny, w czasie której bar 
dzo przyzwoicie odziana pani 
nie chciała dodać żądanych 
przez straganiarkę trzęch... gro 
szy i odeszła. 

Z rozmów. ze strazaniarkami: 
wynika, że gospodvnie jakoś 
niechętnie czynią większe zaku 
py. Widocznie czekają na o- 
statnią chwilę. I znów wyłania 
się tragiczne pytanie: Skąd 
wziąć pieniędzy? 

Odwiedzam w ciągu bezmała 
dwóch godzin kilkanaście skle- 
pów. W sklepach z zabawkami 
cisza. Słychać jeno głębokie 
westchnienie właściciela, W 
sklepach z galanterją widać po- 
ledyńcze osoby. Kunują nie- 
zbedne rzeczy, lak koszule, kra 
waty, czasem torebkę, lalkę 
dla dziecka lub wyjątkowo 
droższy podarunek. 

W sklepach na peryferjach 
miasta panuje niczem niezmąco 


na cisza. Rozmawiam z właści- |... 


cielami. I płyną skargi na kiep- 
skie czasy, na szaloną konku- 
rencję i t. d. ' 

Ale jakoś dałoby się rady. 
gdyby przynaimniej było wię- 
cej... klientów. Zasadniczo cały 
zapał sklerowują nasze gospo- 
sie na tak zwaną popularnie 


DZWONY ZMARTWYCHWSTANIA 


Zmartwychwstania | Stracony Bóg, 


Hołdu;ą serc zjednanem biciem, |Padoty olśnił skołatane, 
^ serva ludzkie pojednaniu 
Skrzydlatej włosty z ziemi Życiem. 


wśród gwiazd zbudzony | Tęczowem |ajklem zórz się dzieli, 
Wszechmocny, z chmur wstający 
I puegnie, by ucichły dzwony, 
Gdy słyszy duszę rozęłkane.2 
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Uszczknięty promień rozaniefi, 
A krzyk radości śmierć uzie 1%, 


r A OW aw [of 


FTYTELNKOM i PRZYJAGOŁOM ZYCZYMY OR 


A na huśtawkach gwiazd się buja 
Wolności jednej duch pragnący, 

ciemni; | Wsłuchany w dzwonów Adlielnja, 
A własnem slońcem pałający.-. ` 


„wyżerkę”, Aby było troche 
lepszego jedzenia to i człowiek 
jest zadowolony. 

Mistrz bata chstnie wdaje 
Się w rozmowę. Twierdzi, że ja 
koś łudziska od kilku dni chęt- 
niej jeżdżą. Stale się dokadś 
pieszą. Byle prędzej, byle 
szybciej. Nie zapominają tylka 


przedtem pokłócić się v zkurs* 


— A przecież nadchodzą 
święta — mówi dorożkarz — 
człowiek radby zarobić pare 
groszy I uświęcić te dni. Może 
w ostatnim dniu będzie lepiej. 
Ale mówię panu — kończy do- 
rożkarz — zdaje się, że nie 
wrócą tamte czasy. 

W godzinach  poobiednich 
ruch na ulicach znakomicie się 
zwiekszył. Ludzie pedzą w róż 
ne strony. Zaglądam przez szy- 
by do sklepów i widze. że jakoś 
sviuacja trochę poprawiła się. 
Widać już nareszcie klientów. 
Coprawda, później dowiaduję 
sle, że ruchu było dużo, ale ku- 
pujących.. mało, ale to nie 
zmienia faktu, że ludzie jednak 
chcieli kupować. 

Jakie beda świętą? 

Oto najistotniejsze pytanie. 
Sądząc z licznvch rozmów, te- 
goroczne Śwista niewiele róż- 
nić sie bedą od zeszłorocznych. 
Większość będzie musiała za- 
dowolnić się najskromniejsze- 
mi darami. (M. G.) 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


STRESZCZENIE 

Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, jakiś czas przed 
wybuchem wojny, postrachem okolicznej ludności był jur Olas, 
owoc grzesznej miłości tamtejszej włościanki i... cygana. Jur 
odziedziczył po ojcu nietylko smagłą cerę i cygański charakter. 
Wszyscy uważali go za wcielenie djabła, bo był zawadjaką i za- 
dawał się z żywiołem przestępczym. 

Gdy go powołano do wojska, awansował szybko i został 
wachmistrzem. Udwożąc raport do naczelnika straży granicz- 
nej, kapitana Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blon- 
dynkę niepospolitej urody, której towarzyszyła jej siostra cio- 
teczna, Basia. Olas zakochał się w Danusi od pierwszego wej- 
rzenia i poprzysiągi sobie, że ją posiądzie. 

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego 
w osobie sąsiada Antoniego Elickiego. Nie wiedział o tem, zresz- 
tą, nawet ojciec Danusi, który był niemało zdziwiony, gdy Elic- 
ki oświadczył się o rękę córki. Widząc, że i ona mu sprzyja, 
— zgodził się na to małżeństwo, natomiast — rzecz prosta — 
dał kosza Olasowi, gdy ten tegoż wieczora — także przyszedł 
z oświadczynami. 

Gdy pewnego ranka Olas przejeżdżał przed domkiem Ka- 
stalskiego, zauważył przed oknem Danusi bukiet róż. Sięgnęla 
po niego rozczulona i pocałowała. jur Olas postanowił wyśle- 
dzić domniemanego kochanka i usunąć go ze swej drogi. 

Tejże nocy Jur udał się pod domek Rastalskiego i ujrzał, 
jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a stamtąd ze- 
ślizguje się nadół. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan Poraj- 
Hebdynski. Basia zwierzyła się Danusi, że łączy ją z rotmistrzem 
miłosć wzajemna i że nawet ułegia jego namowom, wierząc 
przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje przedwczesne 
pieszczoty. 

Nazajutrz z rana Olas, biorąc rotmistrza za kochanka Da- 
nusi, postanowił go zgładzić, 

Gdy tylko rotmistrz wszedł do stajni koszarowej, Olas 
»zucił się na niego z widłami i gdyby nie przypadek, zabiłby 
go. Nadbiegli dragoni przeszkodzili mu w tem. Zataił prawdzi- 
wy powód napadu. 

Sąd skazał Olasa na ciężkie roboty i zesłanie na Syberję. 
Narazie odtransportowano go do więzienia, gdzie w sąsiedniej 
celi siedział skazany za sprzeniewierzenie jego kolega pułko- 
y Liszek. Zdołał z nim zamienić parę słów. 

Podczas nocnego obchodu dozorca Barbarow usłyszał 
z celi Liszka jęki. Gdy otworzył drzwi, ujrzał Liszka wijącego 
się w boleściach. 

Wypuścił również Olasa, aby mu pomógł ratować Lisz- 
ka. Gdy to uczynił, obaj więźniowie rzucili się na niego, zwią- 
zali go i uciekli z więzienia. 

Zdążali ku granicy, przedtem wszakże jeszcze Olas chciał 
załatwić swe porachunki z rotmistrzem i Danusią. 

Zbiegli więźniowie dotarli do domu, w którym mieszkał 
rotmistrz Hebdynski. Wtargnęli tam, ale nie zastali go w domu, 
Liszek zabrał mu znalezione pieniądze, a Olas rewolwer 
z herbem i inicjałami rotmistrza. Teraz udali się do Danusi. 

Zdarzyło się, ża właśnie Danusia zeszła w nocy do ogrodu 
orzeźwić się. Prezrażona ujrzała Olasa. Rozmowa z nim wy- 
laśniła jej t jemu, że rotmistrz bynajmniej nie wracał od niej, 
lecz od Basi. Pomimo to jer rzucił się na nią, lecz Kastalski 
obudził się i wyrwał córkę ze szponów Jura, który uciekł, gro- 
żąc zemstą. 

Wraz z Liszkiem przedostał się do Krakowa. Znaleźli tam 
zajęcie u kierownika bandy przemytniczej Medera, który pro- 
wadził podwójne życie. Za dnia bowiem był solidnym kupcem 
o mazwisku Garowicz. Miał dwie córki, z których jedną była... 
Basia, cioteczna siostra Danusi. 

Rotmistrz Hebdyński pojechał do Warszawy, aby tam uzy- 
skać zgodę matki na jego ślub z Basią, Niestety, matka pod 
ładnym pozorem na to Się zgodzić nie chciała... 

Tak sprawę pokierowała, że rotmistrza wysłano w da- 
leką podróż, a Basię tymczasem ojciec zabrał do siebie. 

Wyjechał również Antoni Elicki. I to aż do Afryki, gdzie 
mu polecono kierownictwo robót przy kopalni brylantów. 
Tymczasem Olas dochował swej zemsty. Zabił Kastalskiego 
| skorzystał z samotnego spaceru Danusi, aby ją zmusić prze- 
mocą do uległości. Danusia poczuła się matką... 


W pierwszej chwili 
zdumienie. 

Powtarzała nieustannie 
mówi: 

— O, Boże!.. Matko Święta!.. O, Jezu miłosierny! 

Jakże to się stać mogło?... 

Ona — matką? Ależ to niemożliwe'... Myliła się 
z pewnością!.. Skąd ta myśl wogóle? Jakieś szaleńst- 
cze przewidzenie, chyba? 

A jednak wszelkie oznaki stwierdzały niezbicie, 
Że tak jest istotnie. Były już objawy, zupełnie niewąt- 
pliwe, że coś takiego stać się musiało... 

Zresztą, poczuła ponownie wstrząsający dreszcz 
w łonie... 

Dziecko w niej już żyło... 

Jest matka, matką... o, Boże, Boże litościwy!.. 

J oto nagle stanął jej przed oczyma ohydny, od- 
rążający, szatański obraz ojca... ojca jej dziecka!... Ów 
djabeł, ów zbrodniarz z piekła rodem, który popełnił 
na niej haniebny gwałt, ucieleśniony teraz w postaci 
dzłecka.. niewinnej istoty, która się narodzi i będzie 
widomym znakiem jej zbezczeszczenia.., wieczny do- 
wać tej sziożropniejsząj chwili jej życia. 


Danusię ogarnęło ogromne 


tylko, nie wiedząc, co 


Opanowało ją obłędne oburzenie. Mówiła sobie 
z szaleńczą stanowczością: 

— Nie, nie!.. Za nic!... Nie chcę być i nie będę 
matką dziecka, zrodzonego ze zbrodni!... Nie chcę!.., 
Nie chcę!.. 

W napadzie szału rozpaczy tarzała się po ziemi, 
wijąc się we wściekłości, tłukąc się pięściam w na- 
brzmiałe łono, obijając się o meble, bełkocąc niezrozu- 
imiałe słowa i nieustannie krzycząc coś niepojętego... 

Gwałtowny wstrząs nerwowy i omdlenie zakoń- 
czyły ten napad szału... 

Złamana i wyczerpana 
świadoma już i nieprzytomna. 

Nikt nie miał najmniejszego pojęcia, o tem, co 
się działo. Emil siedział całemi dniami w pracowni. Ni- 
komu nawet nie przychodzło na myśl, że mogła się 
stąć podobna zbrodnia. A tem bardziej, że może się 
zjawić jej żywy dowód... 

Otóż do tego Danusia nie chciała dopuścić pod 
żadnym pozorem. Myśl ta zakiełkowała w głowie Da- 
nusi, rosnąc potem coraz bardziej, aż wreszcie opa- 
nowała nią całkowicie. Postanowiła za wszelką cenę 
zdusić w sobie, zniszczyć ten ludzki owoc haniebnej 
zbrodni. Marzyła o jakimkolwiek sposobie poronienia. 

Przysiągała sobie; 

— Nie urodzi się... 
kosztowało życie... 

Od tej chwili nieszczęsna kobieta czyniła wszyst- 
ko możliwe w tym kierunku, Brała okropnie gorące 
kąpiele, pędziła konno po wzgórzach i lasach, biegła 
i zeskakiwała z wysokich skał, podnosiła ciężkie ka- 
mienie, słowem, zamęczała się, jak tylko mogła... nie- 
mal do całkowitego wycieńczenia... 

Biedna Danusia nie cofała się nawet przed tem, 
że dowiadywała się głupich sposobów, stosowanych 
w takich wypadkach przez ciemne baby wiejskie, szep- 
tanych z ucha do ucha... Zdumicwającemi podstępa- 
mi, aby tylko się nie zdradzić, wypytywała je Danusia, 
co robią w takich okolicznościach... Warzyia wszelkie 
napoje według otrzymanych przepisów. Były to roz- 
maite środki na wymioty, otrzymywane z odwaru pe- 
wnych ziół. Niektóre z nich miały być całkowicie nie- 
zawodne. Niestety, w tym wypadku wszystkie wysił- 
ki były daremne... Każda ponowiona bezskuteczna 
próba pogrążała Danusię w coraz głębszą toń roz- 
paczy... 

Mówiła sobie: 

— Skoro nie mogę zabić w sobie dziecka, może 
lepiej umrę sama? 

Coprawda, przeciw myślom samobójczym burzy- 
ła się cała jej istota, wzdrygała się jej czysta dusza. 
Wiedziała, że samobójstwo to grzech straszliwy, że 
dusze samobójców nie znają wiecznego odpoczynku, 
że ciała ich chowane są pod płotem cmentarnym na 
niepoświęconej ziemi. | wogóle, jakaż to rozpacz — 
umrzeć w dwudziestym roku życia, porzucić na zaw- 
sze kochającego i ukochanego męża... opuścić świat, 
który przecież, zdawałoby się, uśmiechał się Ao niej 
radośnie najpromienniejszą przyszłością... Nie, nie!... 
Odrzucała stanowczo inyśl o samobójstwie... 

Ale co to będzie, gdy dziecię, które nosiła w swem 
łonie, ujrzy światło dzienne? Nie, do tego niesposób 
dopuścić! Ktoś z dwojga musi umrzeć: ono albo ona... 

Więc znów szala przechylała się na szalę samo- 
bójstwa, z którem walczyła tylko religijność, sprzy- 
mierzona z instynktem samozachowawczym oraz po- 
prostu — strachem. Tak jest, Danusia, poza wszyst- 
kiem lękała się śmierci, bała się jej straszliwie... 

W zaciekłych zmaganiach z samą sobą 
jej dni. 

Aż wreszcie postanowiła: 

— Trudno: muszę się zabić! Uda mi się chyba 
znaleźć w pracowni Emila truciznę, zabijającą bez bó- 
lu, po której poprostu zasnę spokojnie... Chodzi mi 
o to, żeby nie mieć twarzy, zeszpeconej grymasem 
bólu czy cierpienia.. Ubiorę się w ślubną suknię i na- 
zajutrz znajdą mnie na łóżku martwą, lecz uśmiech- 
niętą.. Będę się uśmiechała, bo w ostatniej chwili ży- 
cia zapomnę o wszystkich nieszczęściach, pamiętając 
tylko o mojej miłości ku uwielbianemu Antosiowi. 

Emil tymczasem codziennie przychodził dowiady- 
wać się o stan zdrowia bratowej. Zapewnioła go, że 
czuje się świetnie, tylko trochę zmęczona. Emil nawet 
się nie domyślał, jak go okłamuje. Ale nawet przy ca- 
łem swojem roztargnieniu dostrzegał, że coś przełomo- 
wego musiało zajść w życiu Danusi i że tem właśnie 
tłumaczy się jej ostatnie zdenerwowanie i dążenie do 
samotności. 

Pewnego wieczora, już po kolacji, Emil tak sobie 
medytował: 

— Swoją drogą z tą Danusią, to dziwna rzecz. 
Pozornie jest zupełnie zdrowa. Twarz rumiana i na- 
wet zaokrągłona. Nie, nie można powiedzieć, żeby 
zmizerniała. Powiedziałbym nawet, że tyje. Zwłaszcza 
w biodrach jest o wiele tęższa... Gotów byłbym nawet 
pomyśleć.. oczywiście, gdyby nie to, że Antosia już 
blisko rok niema, iż mogę się spodziewać wkrótce 


leżała na dywanie, nie- 


nie urodzi, choćby mnie to 


mijały 


bratanka... 


Uśmiechnął znów 
myśląc: 

„, — A jednak jest strasznie przedenerwowana. Po- 
nieważ chora nie jest, trzeba odnaleźć za wszelką ce”ę 
przyczynę tego zgubnego stanu duchowego. 

W tej samej chwili ktoś zapukał i do pokoju 
weszła Danusia, 

Była teraz bardzo blada,a oczy jej błyszczały nie- 
samowicie... 

Nie chciała siąść. Powiedziała: 

— Przyszłam w odwiedziny do twoich nrenara- 
tów, zbiorów, książek, trucizn... Nudzę się często 8a- 
ma, postanowiłam więc zainteresować się twoją pra- 
cą. Może zczasem wyrobię nawet się nawet na twoją 
pomocnicę... 

Gdy to mówiła, Emil wpił się w nią bacznym 
03% obejrzał od stóp do głów i szepnął sam do 
siebie: 

— Oszalałem, czy co? Albo mi się zdaje, albo 
Danusia jest w ciąży... 

. Oprowadzał ją po pracowni, trzymając pod rękę 
i czuł wyraźnie, że Danusia zwisa na jego ramieniu 
całem ciałem, ledwo włócząc nogami. 

Myślał sobie: 

— Sen czy jawa? Przecież to jednak niemożliwe. 
Ktoś z nas zwarjował: ona albo ja? Bo doprawdy cóż 
to za spacery wieczorne po pracowni. To musi być 
tyłko pretekst. Za tem musi się kryć co innego. Ba, 
ale co? 

Wreszcie przy gablotce, zawierającej jakieś róż- 
nobarwne słoiki i flakoniki, Danusia zapytała, co to 
jest. Emil odparł: 

— Najsilniejsze 
przy doświadczeniach. 

— Ooo... a ta, naprzykład, co to jest? 

Pokrzyk czyli belladonna... 

A to? F 

Cjanck potasu. 

A te małe szarawe pigułki, jakby aksamitne ?.. 

— To tak zwane „wronie oko“. Najsilniejsza tru- 
cizna na świecie. 

— Można zobaczyć zbliska? 

— Proszę — odparł, otworzył szafkę i wysypał 
jej na rękę kilka pigułek. 

— Czy połknięcie jednej wystarczy, aby umrzeć? 

— Trzebaby ją najpierw utłuc na proszek. Zaży- 
ta w proszku, oczywiście, spowodowałaby szybką 
śmierć. W ciągu jakichś dziesięciu minut. 

— Bardzo się cierpi przytem? 

— Ani trochę. Trucizna natychmiast powoduje 
całkowite znieczulenie. 

— I bardzo Się taki trup potem zmienia? 

— Przeciwnie: wcale. Zwłoki sztywnieją tylko 
natychmiast i przez szereg dni nie ulegają rozkładowi. 

, — To bardzo ciekawe. No, więc oddaję ci tę tru- 
ciznę — rzekła i wsypała do flak onika trzymane pi- 

ułki. 

i Mówiąc wszakże ostatnie słowa, tak się okrop- 
nie zmieniła i głos jej drżał tak dziwnie, że Emil wpił 
w nią wzrok badawczo. 

Szepnęła: 

— Zmęczyłam się, usiądę... 

Więcej padła, niż siadła... 

Widząc to, Emil pobladł śmiertelnie... 

Nastąpiła chwila dręczącego milczenia. Poczem 
Emil rzekł nagle z całym spokojem, ale i z całą sta- 
nowczością: 

— Danusiu, dlaczego coś zaciskasz w ręku?.. 
Dlaczego zatrzymałaś jedną pigułkę tej trucizny? 

Danusia drgnęła, Emil zaś wyjął jej z ręki pigułkę 
i pokazując ją Danusi, zapytał: 

— Więc chcesz się otruć? 

— Ależ nie... — bełkotała. | 

— Liczysz na moje roztargnienie uczonego, ale ja 
jednak mam dobre oczy. Widzę wyraźnie, że chcesz 
umrzeć. Ale dlaczego? Mów.. Nie odpowiadasz? Do- 
brze, to ja ci powiem... 

— Ale skąd?... s 

— Skąd wiem? To bardzo proste. Antosia niema 
już blisko od roku. A ty jesteś w ciąży... Więc chcesz 
umrzeć... 

— J]a?... — usiłowała zaprzeczyć, ale urwała, 
przeszyta nagle straszliwym bólem. Był to ból tak ok- 
ropny, że zdawało się jej, że to już... Wniła się ręko- 
ma w poręcze fotelu, zacisnęła zęby, az trzeszczały. 
aby zdusić w sobie jęk bólu... 

Po chwili ból minął. U swych stóp ujrzała Emila 
zapłakanego, łkającego... 

Rzekł jej przez łzy: 

— Danusieńko, Antoś zostawił cię pod moją 
opieką. Wiesz, jak cię kocham. Powierz tni twoią ta- 
jemnicę. Pragnę zdjąć ciężar z twych bark. Wziąć 
wszystko na siebie... Powiedz mi całą prawdę, a przy- 
sięgam ci, że postaram się być za ciebie kozłem ofiar- 


nymbe , 
e Dalszy ciag futra. 


się, poczem spoważniał 


trucizny.. często mi potrzebne 
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Niesamowite, a jednak prawdziwe 


Jedną nogą na iamiym świecie 


dawał? Jakie piekło wrzało w lgniętego bezradnie 1 bezwład- 
samobójcy, gdy los swego ży-|uie na sąsiednim łożu. 


Przeżycia ludzkie są tak bo- 
gate i różnorodne, a zarazem 
niezbadane, jak wszechświat! 
Każdy człowiek zna najlepiej 
własne przeżycia, cośkolwiek 
wie o przeżyciach swych naj- 
bliższych. a bardzo mało lub 
wcale nie wie o tem, co przeży- 
wają miliony. 

Słyszymy o zbrodniach, o ka 
tastrofach, o niesłychanych ka- 
taklizmach, dochodzą nas wie- 
ści o szczęściach i nieszczę- 
ściach, znamy ich przebieg lub 
rezultat, ale przeżycia tych łu- 
dzi, złe lub dobre, koszmarne i 
radosne, piękne i straszliwe, są 
poza nami, omijają naszą świa- 
domość. 

Pod tym względem przypo- 
minamy człowieka, który zna 
wyrok, lecz ani skazanego nie 
widział, ani akt oskarżenia, ani 
przebieg procesu sądowego nie 
jest mu znany. 

Co czuje człowiek w wypad- 
kach szczególnych, podczas ta- 
kich przeżyć, które w zasadzie 
są obce ogółowi? Co targało du 
|EŻ zbrodniarza, gdy śmierć za 
| - omean EEC Wz 
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Rewolucja W Ameryce... w powietrzu 


W kraju, w którym podróż naj 
szybszym ekspresem od brzegów 
Pacyfiku do brzegów Atlantyku 
trwa trzy doby, komunikacja lot- 
nicza jest koniecznością zarów- 
no dla handlu, jak i dla przemy- 
słu. Te też w USA linje lotnicze 
pokrywają przestrzeń o długości 
41.520 km. W r. 1933 przewiezio 
no na samolotach 550.000 pasa- 
Żerów, 3.450.000 kg. poczty i 
750.000 kg. przesyłek  poczto- 
wych. 

Trzeba to wszystko mieć na u- 
wadze, gdy cię czyta w prasie a- 
merykańskiej o wielkim „skanda- 
lu lotniczym“ i © zarządzeniach 
„rewolucyjnych Roosevelta, któ 
ry odebrał towarzystwom lotni- 
czym prawo przewozenia poczty 
i przesyłek i przekazał te funkcje 
awjacji wojskowej. Po fatalnych 
wypadkach nieszczęśliwych z sa 
molotami wojskowemi przy prze 
wozie poczty, Roosevelt cofnął 
znów swoje veto pod adresem 
prywatnych tow. awjacyjnych i 
wszystko wróciło narazie do sta- 
nu dawnego. 

O co jednakże chodziło Roose- 
veltowi? ile prawdy było w oskar 
żeniach rzuconych pod adresem 
awjacji cywilnej? 

ząd oskarżył pewne tow. lot 
nicze, iż wyciągały one nielegal- 
nie subwencje z kas rządowych 


Coś dla Pani 


Czyż może być coś milszego 

nad taka modną białą bluzecz- 

kę z organdi, w której pani wy- 
glada na lat piętnaście, 


na szkodę innych towarzystw lot 
niczych. Awjacja cywilna pobie- 
ra w USA., tak samo jak w in- 
nych krajach, subwencje od rzą- 
du, gdyż inaczej niemożliwemby 
było utrzymanie regularnej komu 
nikacji na nierentujących się lin- 
jach. W latach od 1926 do 1933 
r. wypłaciło ministerstwo poczt 
87.500.009 dolarów tytułem sub- 


CENT TFEWTZA XS" PZURPE RZEKA C 
zwróć uwz:gq! 


Troski Hitlera 


(w.) Mija szesnaście lat od 
zakończenia wojny światowej, 
a Niemcy tak się czują, jakby 
mialy calą Europę przeciw so- 
bie i to bynajmniej nie w sen- 
sie moralnym, ale wojennym! 

Ten nastrój świetnie charak- 
teryzuie jedno z oświadczeń 
kanclerza Hitlera, odnoszące się 
coprawda do zagadnienia auto 
rnobilizmu, ale bijące drugiem 
skrzydłem o sprawy wojny. 

Hitler obliczył, źe kraje za- 
chodnie, sąsiadujące z Rzeszą 
posiadają 3 miliony wozów mo- 
torowych i z ubolewaniem 
stwierdził, że Niemcy są w po- 
siadaniu tylko półtora miljona... 
Motoryzacja, jego zdaniem, 
stwarza olbrzymie możliwości 
dla gospodarczego roźwoju kra 
ju i dlatego wysunął plan zao- 
patrzenia Rzeszy w conajmniej 
2 i pół do 3 milionów silników! 
Słowem, Niemcy mają posia- 
dać przynajmniej tyle motorów, 
ile państwa ościenne razem! 

Trudno wierzyć w szczerość 
słów Hillera, gdy motoryzację 
kraju wiąże jedynie z zagadnie 
niem gospodarczem, a choćby 
nawet ze sprawą bezrobocia. 
Przeczy temu chęć wytworze- 
nia takiej sily, jaka mają 
wszystkie państwa ościenne, 
przeczy temu duch Niemiec, 
Które butnie chcą stawić czoło 
całej Europie. 

A jak się przedstawia sprawa 
inotoryzacii u nas? Polska li- 
czy 36.000 wozów motoro- 
wych, a I wóz przypada na 880 
mieszkańców, gdy w Niem- 
czech 'sfosiinek ten ustala sie 
na 1:42, lle więc powinniśmy 
dobudować, aby dorównać choć 
jednemu sasiadowi? 


sydjum za przewóz poczty, prze- 
syłek i pasażerów. 

Formalnie zatem tow. łotnicze 
są w porządku, gdyż subsydja po 
bierały na podstawie legalnie za- 
wartych umów z ministerstwem 
poczty. Faktycznie zaś w oskar- 
żeniach, które wyszły z Białego 
Domu tkwi sporo ziarnek praw- 
dy. Towarzystwa lotnicze wyzy- 
skiwały sytuację na swoją ko- 
rzyść w ten sposób, iż na podsta 
wie cichego porozumienia mię- 
dzy pewną ich grupą a minister- 
stwem poczty ówczesnem (za rzą 
dów Hoovera), grupa ta podzieli 
ła między swoich członków całą 
sieć komunikacji lotniczej, dzie- 
ląc, rzecz prosta, między siebie i 
subsydja rządowe oraz nie dopu 
szczając do udziału w eksploata- 
cji sieci towarzystw konkurencyj 
nych. Oskarżenie przeciwko b. 
ministrowi poczt z czasów Hoo- 


vera, Brownowi, polega zatem na : 


wysunięciu faktu, iż oddawał on 
koncesje i subwenje nie ucieka- 
jąc się do jawnego przetargu, a w 
drodze cichego porozumienia z 
pewną określoną grupą. 

To jedno. Fen zarzut jest fak- 
tyczny I oparty na sprawdzonych 
i stwierdzonych faktąch. 

Drugi zarzut cięższy- jeszcze, 
odnosi się do wyzysku, jaki upra 
wiały tow. lotnicze wobec rządu. 
Tak więc na mocy umowy tow. 
lotnicze otrzymywać miały 3 do 
lary subwencji za przewóz 1 fun 
ta poczty, wówczas, gdy porto 
wynosiło dwa dolary. Pewne 


tow. lotnicze wpadły zatem naf 


dowcipny pomysł: posyłania-pocz 
ty „sobie samym", wa iie na 
tem 1 dolara na każdym funcie. 
Gdy to wyszło najaw i paragraf 


odnośny zmieniano w tym sensie, 


że subsydja obliczane będą w sto 
sunku do przelecianych mil, tow. 
lotnicze zmieniły swoją politykę 
komunikacyjną i zaczęły obda- 
rzać portami lotniczemi najmniej- 
sze nawet miasteczka i -osady. 
Dosżło do tego, że ministerstwo 
poczt dopłacało w wielu wypad- 
kach po 20 dolarów na każdyni 
funcie poczty, przewiezionej do 
jakiejś zakazanej dziury w Kan- 


zas, Jowa czy innym stanie (af. 


porto wynosiło nadal dwa dolary 
od funta). 

Tak w ygląda 
powietrzu, 
prez. Roosevelta. 


„rewolucja“ w 


zainie jówana przez 


cia przekreślał? Co czuie kat, 


— Na początku nie czułem bá 


gdy buduje szubienicę i stry= 'lu, tylko zdawało mi się, że z^- 


czek zarzuca na szyję skazań- 
ca? Jakie siły i nastroje budzą 
się w maszyniście, gdy widzi, 
ze katastrofa iest nieunikniona 
i zaczyna wściekłą walkę z ma 
szyną, z tą, którą prowadzi, i tą, 
która na niego wali z mocą 
przeznaczenia? Jakim wraże- 
niom poddany jest chirurg, gdy 
ma krajać lancetem żywe ciało 
człowieka? Co czuje ranny, 
gdy Śmierć mu zagląda w 
oczy? 

Te i inne pytania wcisnęły mi 
sie pod pióro i postanowiłem 
znaleźć ludzi, którzy odpowie- 
dzi na nie przeżyli, by zanieść 
je mym Czytelnikom. Może 
ktoś z łaskawych Czytelników 
mi rzecz ułatwi i przyniesie 
swe niesamowite przeżycia — 
chętnie spełnię rolę głośnika. 

Ale zanim to się stanie. zanim 
znajdę tych, co szukam, pozwól 
cie, że wywiad zacznę od sic- 
bie. Mogę odpowiedzieć na o- 
statnie pytanie, bom chwilę 
śmiertelną na wojnie przeżył. 

Nie jest ważne. gdzie się to 
stało. bo nie wpisujemy dat do 
książeczki wojskowej. Było to 
podczas wojny z bolszewikami. 
Czy ktoś strzelał, czy wielu 
strzelało? — nie wiem. Oczywi 
ście musiał paść strzał, bo to się 
stało! Raptem! Nie wiem co, a 
S$ jakby mnie piorun ra- 
ził! 

— Zostałem zabity? — w 
błyskawicy myśli przyszło py- 
tanie. 

— Więc się kończy? Już? Za 
chwilę? 

l w drugiej błyskawicy my- 
Śli cały film mego życia rzucił 
się na ekran pamięci. Zanim 
stoczyłem sie bez zmysłów z 
dła (służyłem w kawalerii i 
wraża kula dosięgła mnie na 
koniu!), przeżyłem wstecz naj- 
ważniejsze, najbardziej pamię- 
tliwe daty własnej, skromnej 
egzystencji na ziemskim pado- 
le. Z finałem filmu przyszło 
omdlenie, a po niem piekący 
ból w ranie. 

— Co czułeś? — pytano mnie 
później w szpitalu. 

— Żałowałem czegoś bar- 
dzo. 

— Czego? 

— Że na urlop do Warszawy 
me pojadę i nie ujrzę tych. co 
kocnałem. 

— A ty? — pytam zkolei me 
gó towarzysza niedoli, rozcią- 


Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józefa". 
Żądać w aptekach i drogerjach. 
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stałem zabity. Pieskie uczucie, 
cholera! Jakbyś leciał z setne- 
go niętra i patrzył, gdy za chwi 
lę łeb o bruk się rozwali. 

— I co jeszcze? 

— Zrobiłem rachunek sumie- 
nia, odprawiłem żal za grzechy 
i głupio mi było, że umierać mu 
Szę. 

— Czegoś było ci żal? 

— A było! Ale żyję, więc ci 
nie powiem! 

— Ból? 

— Przyszedł później od tych 
„sanitetów', co jodyne mają na 
wszelkie dolegliwości! 

— A ty? — pytam drugiego. 


— Czułem sie. jak na gene- 
ralnej snowiedzi! 

— Bolało? 

— Zaczęto holeć, gdv mnie 
ocucilii Ale warto żyć. żebv 
choć taka Śmiertelna chwile 
przeżyć! 

Proszę! To sa relacie tych. 


którzy jedną noga bvli na tam- 
*ym świecie. Żvcie iest niskne! 
Jach Evry. 
TARA TZW TKU SZĄ 
LA Ld 
Bezsenn; ść 
WYMISZCZE 
ondan A. 
a powstaje giównie wskutek za- 
burzeń ukiadu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pa- 
siverosa*, zawierajace Kwiat 
Mçkı Pańskiej (Fasstfiivra)., a= 
godzą zaburzenia svsiciu ner- 
wowego (nerwicę serca, bóle 
głowy, histerję), sprowadzażą 
krzepiący sen i doprowadzają 
system nerwowy do „stanu ncr- 
malnego. 

Zioła ze znak. ochr. ,.Pasive- 
rosa“ do nabycia w aptekach i 
w drogerjach (składach aptecz- 
nych). 

Wytwórnia Magister E IE 1] 
Warszawa, Złota I TA m. 1 
A czuwa i 
Czyiajc.e 


„Wesołe Wiadomości” 
pokaż SUPERTON 


poleca swój nowy od 
biornik typu. pravos 
rit“ do sieci 
zmiennego 
220 v. „Głośnikowy 
odbiór całej Europy, 
Niezwykła ` selektyw= 
ność. (iwąrantowane 
wyłączanie stacji lo- 
amy. Optyczna 4 rolk zakresów 
fal. Montaż amerykański. 

RADIO SUPERTON, (70a, 

Graniczna 9, tel. 203-96. 

Odpowiadamy na zapvtania telefo- 
niczne i listowne. Żądajcie bezpłat- 
nych prospektów. 
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WIOSENNE PRZYGOTOWANIA DO POŁOWU ŁOSOSI. 
Na całem wybrzeżu wrą przygotowania do wiosennych połowów lososi. 
Rybacy na niektórych odcinkach morza polskiego już od kitur dni łowią 
łososie na niewady przybrąeżue. Zdjęcie wasze przedstawia .chyjlę „mon- 


tówauia" 


olbrzymiego niewodu łososiowego, zwanego z. kaszubska 
„iaskora”: 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 01. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Wstałam znów, ale musiałam się oprzeć o poręcz, 
ogradzającą naokoło ławę dla oskarżonych, mając 
przed sobą głowę mojego adwokata i jeszcze jakiegoś 
pana, jak się potem okazało, adwokata Józia. Nogi mi 
drżały i nie byłabym mogła inaczej tyle czasu ustać. 

Opowiedziałam sądowi, jak Józef Pysk napisał do 
Jerzego list, że zdradzam męża z Wacławem, by mnie 
mąż wyrzucił z domu, co mu się udało. Ale nie udało 
mu się dostać mnie wtedy w swoje łapy, bo uciekłam. 
Opowiedziałam, 'że chciałam się utopić, ale mnie ścią- 
gnął z mostu hrabia Jabłowski. Nie ukrywałam i tego, 
że hrabia Jabł.owski chciał zrobić ze mnie swoją ko- 
chankę i nawet obiecywał mi wiele pieniędzy, ale, że 
uciekłam z jego domu. 

To wszystko opowadałam tylko pokrótce, ale po- 
tem już opowiadałam dokładnie, jak Józef Pysk wcią- 
gnął mnie w zasadzkę, że niby mam iść do męża, jak 
wykradł mężowi dziecko i kazał mi robić, co tylko 
chciał, bo inaczej obiecywał, że zabije Lusinka. 

Nie ukrywałam zupełnie niczego. Powiedziałam 
najszczerszą prawdę, jak na świętej spowiedzi. 

Sędzia mi nie przerywał. Oparł głowę na ręku 
t nie spuszczał ze mnie oczu. Dwaj sędziowie, którzy 
siedzieli przy nim, też bez przerwy patrzyli na mnie. 
Tylko prokurator coś tam bezgrał na papierku i od 
czasu do czasu podnosił głowę i spoglądał na mnie. 
Nie wiem, czy mi się przewidziało, czy teraz tak mi 
się zdaje, ale chyba tak naprawdę było, że uśmiechał 
się, jakby mi nie wierzył. 

Kiedy już opowiedziałam, jak to było w Gdyni, 
jak mnie pilnował Kubełek, jak potem byliśmy 
w „Adrji*, a potem u hrabiego, jak prosilam Józia, 
żeby nie mordował człowieka, jak ucickaliśmy i jak 
nas aresztowali, sędzia mi połecił usiąść i wprowadzić 
Józefa Pyska. 

— Niech oskarżony powie, skąd zna oskarżoną 
Skomorowską? 

— Ano, proszę sądu była za dziewczyne w domu 
publicznym, który trzyma KaRo wa. Tam przy- 
szedłem się pobawić i poznałem ją. Jako gość przy- 
szedłem. Byłem trochę trynknięty, możem więc wtedy 
trochę ją sztuknął, nie pamiętam, ale żebym miał ją 
bić, to nieprawda. 

Aż mnie zatknęło, kiedy usłyszałam, jak ten łotr 
łże i patrzy jeszcze czelnie w oczy sędziemu, nawet 
powiekami nie mrugnie! 

Zerwałam się i krzyknęłam: 

— Proszę sądu, on kłamie bezczelnie! 

— Niech oskarżona siedzi spokojnie! Proszę 
siąść! — odezwał się sędzia. — I cóż dalej? — pytał 
Pyska. 

— Podobała mi się dziewczyna i namawiałem ją, 
żeby poszła do mnie na kochankę, Nie chciała... Przy- 


chodziłem jeszcze parę razy do Jadomkowskiej i za- 
kochałem się w niej. Ale ona o niczem nie chciała słu- 
chać. Ładna dziewczyna jest, to chciała zrobić karje- 
rę z jakim hrabią. | udało jej się. Wyszła zamąż za je- 
dnego, a kiedy ten forsę dla niej stracił, to poszła do 
prawdziwego hrabiego, tego Jabłowskiego, mojego też 
znajomego, bośmy się nieraz w rozmaitych wesołych 
miejscach spotykali, jak na ten przykład w „Adrji”. 
Prosiłem ją znów, żeby do mnie przyszła, bo bez niej 
żyć nie mogę z gorącej miłości, ale ona w głowie mia- 
ła fochy, a na widoku forsę hrabiego. Zabrałem wtedy 
jej mężowi dzieciaka i powiedziałem, że jest przecież 
matka, to chyba dzieciaka odwie dzi. QOdwiedziła. Zo- 
stała nawet u mnie na noc, a potem już nie chciała od- 
chodzić, bo przecież hrabia był stary, a ja mam krepę 
i jestem chłop, jak się patrzy. 

Forsy miałem trochę, ale prędko poszło, bo ona 
chciała się elegancko ubierać, to wtedy ona sama mó- 
wi, że zna jednego gościa, którego w stanie nietrzeż- 
wym naciągnęła kiedyś na większą forsę i że można 
go obrobić. Co się nie robi dla kobiety, prześwietny 
sądzie? Myślę sobie, trudno. Raz mnie zdradzi, ale bę- 
dzie za co przetrzymać zimę, kiedy nawet do śniegu 
zgarniania nie bylo potrzeba ludzi, bo śniegu było wte- 
dy mało. Pożyczyłem trochę pieniędzy i wyprawiłem 
ją. Ale mnie zazdrość wzięła. Nie miałem już pienię- 
dzy na bilet drugiej klasy, to wsiadłem do trzeciej, 
kiedy pociąg już ruszał. Pojechałem do Gdyni, bo aku- 
rat ten gość do Gdyni wyjeżdżał. A ona mówiła, że 
najlepiej go czepić w drodze, bo się człowiekowi nu- 
dzi i chętnie sobie podgaduje wtedy kobietę, jeśli mu 
się jaka chętna napatoczy. Tak się stało, proszę prze- 
świetnego sądu. Ale mi na dworcu w Gdyni gdzieś się 
zawieruszyli. Zobaczyłem ich dopiero, jak taksówką 
do hotelu jechali. Ja wtedy za nimi na piechotę. Za- 
nim co, to dowiedziałem się, że już w numerze się za- 
mknęli. Nie wytrzymałem. Wszedłem do numeru, pa- 
trzę, a tu moja kobieta już do rosołu, gość też. Złość 
mnie zdjęła i za swoją krzywdę kazałem sobie zapła- 
cić, wiadomo!... Kobietę zabrałem. Musiałem przecież, 
proszę prześwietnego sądu, wrócić za co do Warsza- 
wy. Na długo tego nie wystarczyło. Zabrała się wtedy 
do naszego znajomego, hrabiego Jabłowskiego. Spot- 
kaliśmy go akuratnie w „Adrji*. Zaprosił nas do sie- 
bie. Poszlim. Hrabia się tam rozkrochmalił, bo i pod- 
pił sobie trochę, a wiadomo, proszę sądu, że kobie- 
ciarz był pierwszej kłasy. Zebrało mu się na amory. 
Mówię ja do niego: Uspokój się, hrabia, bo z gorącej 
krwi w takiem wieku szlak człowieka może trafić. A on 
nic. Uważał mnie za jej brata i kazał mi oglądać obra- 
zy... Nie tak było, co, Tola? — zwrócił się do mnie. 

-— Niech oskarżony nie pyta się oskarżonej — 
zwrócił mu uwagę sędzia. — Proszę mówić do sądu 
tylko. 


— Poszedłem. Oglądam to bogactwo i aż mnie w 
sercu ściska, że taki gość ma tyle, a ja nic. Nawet na 
orządną kieckę dla swojej kobiety mnie nie stać, By- 
tm pod gazem, proszę wysokiego sądu, to mnie ża- 
łość jeszcze większa wzięła. Znalazłem kasę, otworzy- 
łem, a tam forsy jak lodu. Nie mogłem się powstrzy- 
mać, żeby się z przyjacielem nie podzielić. Wziąłem, 
prawda, nie zapieram się. A tu wpada hrabia. Zaczął 
się o to gniewać, choć ją się wcale nie gniewałem, że 
moją kobietę po kolanach obłapuje. Zaczęliśmy się 
kłócić. Nie chciałem, żeby służba w sporze delikatnym 
rodzinnym była na świadka. Mówię więc hrabiemu, 
żeby był cicho, a kiedy nie chciał, to mu głowę okrę- 
ciłem kapą. Wcale nie miałem zamiaru go zabijać, 
jak pragnę wolności! Wyszliśmy sobie spokojnie. My- 
Ślałem sobie, że jak się hrabia prześpi, to go służba 
znajdzie, głowę mu odwiąże, najwyżej będzie miał 
pretensję o te parę tysięcy, któremi nie chciał się ze 
mną podzielić. A tu wyszła cała historjal... 

Myślałam, że nie przeżyje kłamstw tego zbrod- 
niarza! Myślałam, że umrę z rozpaczy, kiedy tak mnie 
oczerniał! 

Patem adwokaci I prokurator zaczęli się dopy- 
tywać Józia. Już teraz nie pamiętam wszystkiego, © co 
go pytali. On kłamał cią ie jakby z nut czytał! Ani się 
zająknął! Widocznie wszystko przedtem dobrze ob- 
myślił. Na każde pytanie miał gotową odpowiedż. Do- 
pytywali się go godzinę całą, a on przez cały czas, nie 
tylko, że ja sama przyszłam do niego, że to ja go na- 
mawiałam do okradzenia, żeby mieć się w co elegan- 
cko ubierać. 

Potem wzywali pokolei /wiadków, 

Była ich cała gromad ^ co którego przepytali, 
to siadł w ławkach i przysłuchiwał się, co inni mówią. 

Różnie mówili. 

Portjer od hrabiego, który nas widział, jak przy- 
szliśmy i jak wychodziliśmy, powiedział, że najbar- 
dziej pijany był józef Pysk, potem hrabia, a najmniej 
ja. Nawet nie zauważyłam, żeby łotr był pijany! Wido- 
cznie jak wchodziliśmy to udawał pijanego! 

Dyrektor W. też na mnie mówił źle. Powtórzył to 
samo, co u sędziego, że nie widział, jakoby ktokolwiek 
miał mnie pilnować, 

— Ta pani była ze mną sam na sam w przedzia- 
le i mogła każdej chwili, jeśliby naprawdę chciała, 
uprzedzić mnie, że jest w rękach jakiejś szajki, a wte 
dy potrafiłbym znaleźć obronę dla niej i dla swej oso- 
by. Niestety, obrońca w osobie oskarżonego znalazł 
się dopiero w numerze hotelowym, by mł wyciągnąć 
w bezczelny sposób z kieszeni prawie wszystkie pie- 
niądze, jakie posiadałem. 

Sędzia potem kazał wprowadzić Jadomkowską, 


Dalszy ciąg jutro. 


MZ 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Roman Poborski z Algieru, 
dziarski polski wojak z Legji 


Cudzoziemskiej nadsyła nam 
list. w którym pisze : 
„Kochany Redaktorze, w 


źmudnych marszach po pias- 
kach Sahary, nuajmiiszem Wwy- 
tchnieniem było mi czytanie 
Twego doskonałego pisma, a 
zwłaszcza działu „W cztery o- 
czy'. Nieraz chciałem już napi 
sać Ci parę słów. ale gdzież 
można było? Dziś, gdv już mi- 
neły burze piaskowe i pędzimy 
nudny żywot w rowach strze- 
leckich, mam czas napisać Ci 
życzenie serca mego. 
Pragnąłbym już wrócić do 
Kraju i po powrocie znaleźć tam 
bratnia duszę w osobie jakiej 
Twojej Czytelniczki, która mu- 
siałabv być dobrą Polką i ko- 
chać Ojczvznę hardziej nawet, 
niż jej bojowników. Poza tem 
pragne, by ta osoba oceniała w 
całej pełni sprawe Zakładów 
Vrardowskich. tak dzielnie 
broniona przez ľwoje, Redakto 
Tze, najmilsze z pism. Musi 
więc moja wybranka wykazy- 
wąć całkowite zrozumienie obec 
nych posunięć w Zakładach Ży 
iatdowskich. Powiem nawet. 


że pierwszeństwo mają żŻyrar- 
dowianki...'* 

Wyobrażam Sobie, jaki po 
tym liście zrobi się „ruch“ 
wśród  dziewczat żyrardow- 
skich i ile to serduszek podąży 
marzycieisko ku piaskom Saha- 
Kr: 


P. Fela L, 

pisze nam: 

„Poznałam pewnego chłopca 
z prowincji — Henryka. Miłość 
nasza jest wzajemna, lecz ko- 
munikujemy się przeważnie tyl 
ko listownie, uczuciowo zaś o 
wiele za mało się widuiemv. 
(Pani chciała, zapewne, powie- 
dzieć: „obcujemy', prawda?). 

Co do mnie, jestem 22-letnią 
ciemną blondynką, wysoka, 
dobrei tuszy i podobno nie- 
brzydka. mam też około pięciu 
tysięcy złotych, on zaś jest bie- 
dny i niezbyt urodziwy. można 
nawet powiedzieć, że brzydki, 
ale jednak kocham so nad ży- 
cie. Niestety, rodzice moi zabra 
niaja mi wyjść za niego zamąż. 
choć ja poza nim świata nie wi- 
dzę, dniami i nocami wciąż tyl- 
ko marząc o moim Heniutku. 
Rodzicom moim chodzi o to. że 


on jest bezrobotny. Chcialabym 
umieścić go na jakiej posadzie 
w Warszawie. Jak to zrobić? 
A może go zabrać do Warsza- 
wy i wziąć z nim Ślub w tajem- 
nicy przed rodzicami? Bo cóż 
począć, skoro moi rodzice są 
nieczuli na me błagania. ja zaś 
lestem zdecydowana nawet na 
śmierć, raczej pozwolę sobie ży 
cie wydrzeć, niż Heniutka z 
mych obieć. 

A może zabrać go gdzie za- 
granicę, itam znim żvć w 
szczęściu? Nie namvślałabym 
się długo, bo mam fach w rę- 
ku i umiałabym zapracować, 
ale znów wolałabym nie zry- 
wać z rodzicami. Nie chcę już 
od rodziców ani grosza, aby mi 
tylko pozwolili wyjść za Feniut 
ka, a oni nie chcą. Nie pragne 
bogatych ani przystojnych, tyl 
ko jego jednego, bo an jest 
moim aniołem, moim ideałem, 
moiċm wszystkiem." 

W pelnej mierze współczuje 
my Pani. ale trochę nas dziwi 
charakter tego Heniutka, Bo że 
nie jest ładny. to nie szkodzi. 
ale wydaje "nam się, że musi 
być bardzo, że się tak wyrażę, 
niemęski. Pani go chce „umiesz 


czać”, „zabierać”, „wywozić”. 
a cóż on na to wszystko? 
Chwali się Pani energja, z jaką 
Pani walczy z losem. obawiam 
się wszakże. czy meżczyzna, 
tak dający sobą rozporządzać, 
iest godnym towarzyszem ży- 
cia kobletv. 


Jako kandydat na meża po- 
siada jędną wielką wade. acz- 
kolwiek zgoła niezawinioną — 
jest bez pracy... To trudno i to 
jest bardzo przykre, ale dziś na 
wet ludzie zarabiający wahają 
się z wzięciem na siebie takiego 
ciężaru, jak utrzymanie domu. 
jakże więc soble wyobraża ta 
ktoś bezrobotny? Rada taka: 
Niech się zgłosi do naszej redak 
cji t zarejestruje w naszym 
dziale „Z otchłani bezrobocia”. 
Gdy znajdzie posadę, rodzice 
Pani chyba uż się nie beda 
sprzeciwiali Waszemu małżeń- 
stwu. słowem. będzie po całym 
bólu. 


„Zakochana? 

prosi nas o radę w sprawie, 
którą tak wyłuszcza; 

„Powracając do domu pewne 
go dnia ul. Wolską, około godz. 
9 m. 30 ujrzałam pewnego pa- 
na, który był zlekka zawiany. 
Podobał mi sie bardzo. W pew- 
nej chwili zaczepił mnie. Nara- 
zie nawet nie odezwałam Się do 
niego, co wywołało z jego ust 
cierpką uwagę, że może dlate- 
go wstydzę się z nim zawrzeć 


znajomość, że jest w czapce, Ja 
znów, przeciwnie, nie chciałam 
go stracić z oczu, weszłam £ 
nim więc do kina „Roxy”, Był 
bardzo miły. 

W pewnym momencie zrobl- 
ło mu sie niedobrze (wódkal), 
wyszedł wisc do poczekalni. Po 
paru minutach wrócił, ale tylko 
poto, aby po chwili znów wyjść 
l... nie wrócić już więcej. Bo 
niech Pan sobie wyobrazi, że 
narobił nieporządku, zawsty- 
dził się więc 1 wyszedł, Wy- 
szłam i ja za nim. ale go już 
nie ujrzałam i nie wiem, co silẹ 
ze mną stało, bo od tej chwili 
straciłam spokój: czuję, że go 
kocham. a nie mogę zo już wię 
cej spotkać. Co robić?“ 

To. co Pani już zrobiła. List 
jest wydrukowany. miejmy na- 
dzieje. że bedzie przeczytany i 
odpowiednio zrozumianv, O ile 
wszakże Pani pragnie być kie- 
dyś szczęśliwa z tym panem, 
proszę go oduczyć od picia 
wódki. Miała Pani przykład. do 
jakich nieprzyjemności to pro- 
wadzi, a przecież to jeszcze 
drobnostka. Niech Pani wyo- 
brazi sobie pożycie z takim pi- 
iakiem. Toż to zgroza!... To be 
dzie piekło! 

Wiec o ile uszlachetniałący 
wplyw miłości Pani zdoła wpły 
nać na niero korzystnie. to do- 
brze, a jeżeli nie, to radze wy- 
rzucić go ze swczo serduszka i 
przyjąć na jego miejsce kogoś 
godniejszega, 


W n.cmid WwpOZU UMmwWĘęrsyiciu in.Uiuaskiczo znuiġuje się 
na świecie zegar słoneczny. Przy pomyślnych warunkach 


nych zegar ten oznacza czas dolładniej, 


ETYCE 
atmosierycz= 
niż wiele czasomierzy mecha- 


nicznych. 


Co sie dzieje W 


ci Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznyci I komicznych z 
JEJ SIWE WŁOSY. 

Tak, jak w każdym karnawa- 
le, tak i w tym dostałem zapro 
szenie na bal doroczny u dyrek 
torstwa Parniewskich. Mimo, że 


byłem bardzo zmęczony, bo w; 


tym tygodniu miałem już za so 
bą kilka koleżeńskich i rodzin- 
nych wypitek, a seria nie była 
skończona, mimo to skwapliwie 
skorzystałem. Młody  dzienni- 
karz bardziej. niż kto innv po- 
winien korzystać ze wszystkich 
okazvj. żeby się „pchać w 
świat“. Zresztą  dyrektorstwo 
Parniewscy znani są nietylko z 
bogactwa, ale i z serdeczności. 
Przviecia u nich są bardzo miłe. 

Wierny swoim zasadom wy- 
tańczyłem się, wytflirtowałem, 
odwiedziłem pare razy bufet. 

Syty, rozgrzany tańcem, 
stanąłem sobie trochę na u- 
boczu i patrzałem na tańczą- 
cych. Po chwili rrzyłączvł sie 
do mnie major  Butrymawicz. 
bardzo miły człowiek. który 
mnie darzy swoją svmpatją. 

Staliśmy tak sobie w kacie, 
zapatrzeni na piekne damy i dv 
styngowanych panów; od Czasu 
do czasu zamienialiśmy parę 
słów. kotvsaliśmv sie wpół sen 
nie w takt walca. ogarnieci ze- 
wsząd tą niezrównaną atmosfe- 
rą balową. 

Nagle major ożywił się I cały 
napięty. jak struna. zapatrzył 
słę w kogoś. Oczy moje pobieg 
ły wślad za jego wzrokiem ku 
pewnej pięknej pani, rozmawia 
iącej żywo w gronie kilku o- 
sób. Miała srebrne włosy. 

Widzac. że też na nią patrzę. 
major Butrymowicz, ujął mnie 
za ramie: 


ostatnich lat w Warszawie 
milość. Spvtała mnie między in- 
nemi, gdzie jest mói oddział. 
i Odpowiedziałem: 


— Za wsia Konarowem. Właś! 


nie tam jadę za chwilę, To jest 
teren od dwócn dni dopiero wy 
darty bolszewikom. 

— Wieś  Konarowo? Ależ 
nasz dworek jest w okolicy... 
Liekawam, czy bolszewicy mi 
go nie spalili. Gdyby pan był 
dobry, toby mnie tam zabrał. 
Męża akurat niema w Warsza- 
wie... 

Może pan sobie wyobrazić, 
że zgodziłem się z entuziaz- 
mem i ledwo ukrvtą nadzieją. 
Właśnie ciotka wchodziła zpo- 
wrotem. wiec zmieniłem szyb- 
ko temat rozmowy. Po kwadran 
sie pani Jaga pożegnała się z 
nami. Ledwo wyszła za drzwi. 
gdv spojrzałem na zegar i pod 
skoczyłem z udanym przestra- 
chem: 

— Di. tak późno! Zmykam! 

Pani Jawa czekała na ulicy 
Wsiedliśmy do samochodu, ru- 
szyłęm. Droga przeszła nam 
dość przyjemnie, tylko za każ- 
dym razęm. co spotkaliśmy ja- 
kieś zgliszcza. pani Jaga sie nie 
pokoiła, Wreszcie klasnęła w 
ręce: 

— O. widzi pan. to tutaj! Bol 
szewicy oszczedzili. Ja tu wysią 
de. a jak pan będzie wracał, 
proszę o mnie nie zapominać. 

Słowom towarzyszył czarow 
nv uśmiech, pełen obietnic. Ru 
szyłem odrazu, na złamanie kar 
ku. czemprędzej wywiązałem 
sie z powierzonej misji, ale, 
gdym wracał było już ciemno. 
Zatrzymałem auto i pobiegłem 
Ido dworku. Wszedłem przez 2- 


— Chodźmv do malarni, za- !twarte boczne drzwi. Ledwo zro 


ćmimv papierosa. Chcę panu 
coś opowiedzieć. 


Traf chciał. że prócz nas ni- 


jbiłem pare kroków. gdy ręce 
moje napotkały jakiś mur fe 
równy. oślizeły i zimny. Rvfem 


kogo tam nie bvło! Maior Bu-ji tak niespokojny, że nikt na 


trymowicz pociągnął parę razy 
vapierosa i naraz mnie zapvtał: 

— Widział nan iei włosy? 

-W Acha. widziałem. Bardzo 
ładne. Ale. wie nan maior, my- 
ślałem. że ta moda siwvch peru 
czek tuż mineła, 

—To nie jest peruka. Ona ma 
naprawde siwe włosy. Osiwia- 
ła, kisdv miała dwadzieścia 
trzy lata. Ale to cała historia. 

Znałem go dobrze. Milczatem 
więc. czekajac. aż myśli napły- 
na mu do głowy. Major Butry- 
mawicz zaciągnął się parę razy 
dvmem i zaczał: 

— Bvło to w dwudziestym ro 
ku. tuż po bitwie pod Warsza- 
wą. Ja sam wówczas byłem no- 
rucznikiem. który świeżo zdo- 
hvł gałonvy w oddetełach moto- 
rowvch. Przyjechałem autem 
"a kfką rodzin do. Warszawy 
i na drodzn zawitałem do mojei 

"IA, TRGS ghelat że srotkałem 
u nici noala laze, owa nania 
właśnie. Była to moja ówczesna 


mój głos nie odpowiedział, że 
było ciemno... Zapaliłem latar- 
kę elektryczna. Ku memu prze 
rażeniu. Światło padło na stos 
trupów obdartvch. nagich, uło- 
żonych na wysokość całe”o ko- 
ryvtarza, Drżąc, wybiesłem i do 
padłem innych drzwi. I tutaj to 
samo. Zajrzałem przez okiro... 
Dworek był pelen trupów. Wi- 
dać bolszewicy dlatezo go o- 
szczeędzili. żeby zwalić doń le- 
żące w okolicy zwłoki. Mieli go 
na pewno zamiar spalić wraz ze 
wszystkiem, ale brakło im czasu, 
Nasza ofensywa im przeszko- 
dziła. 

W ogrodzie znalazłem pania 
Jage zemdloną. Ocuciłem ią i 
zawiozłem do Warszawy. 
Przedtem ciemna brunetka, w 
cią ~ tych paru godzin osiwia- 
ła. Było z-czego! 

Maior Butrvmowicz  spo- 
strzegł nacle. że papieros m" 
zagasł, Podałem mu zapalnicz- 
ke. 
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Rozwój artylerji mi 


Artylerja umieszczona na okrę 
tach jest głównym środkiem wal 
ki w działaniach wojennych flo- 
ty. Z racji umieszczenia na objek 
cie ruchomym, ograniczonej wa- 
gi oraz specyficznego sposobu 
walki, artylerja morska w swej 
konstrukcji odbiega od normal 
nych dział lądowych. Najważniej 
szem zagadnieniem uzbrojenia 
morskiego jest donośność dział. 
Jednostki morskie rozpoczynają 
walkę nieraz z odległości 15—25 
klm. i ta flota ma przewagę, któ- 
rej artylerja może celnie strzelać 
na większą odległość, sama nie 
będąc narażona na ogień nieprzy 
jaciela na odległość do 30 kim. 

Niemniej doniosłą jest rzeczą, 
aby pocisk po przebyciu dużej 
przestrzeni miał jeszcze taki za- 
sób energji, by mógł przebić a 
przynajmniej poważnie uszkodzić 
pancerz. Opancerzenie okrętów, 
w zależności od ich wielkości, do 
chodzi do 450 mm. grubości i jest 
wykonane ze specjalnych gatun- 
ków stali. Najsilniej są opance- 
rzone okręty marynarki amery- 
kańskiej, dużą też uwagę poświę 
cają opancerzeniu Japończycy i 
Anglicy, szczególnie ci ostatni 
po smutnych dla siebie doświad- 
czeniach z bitwy Jutlandzkiej. Po 
stępy w metalurgji pozwoliły je- 
szcze skuteczniej opancerzać ka- 
ałuby okrętów. Wzrost jakościo- 
wy i ilościowy opancerzenia po- 
ciągnął za sobą dalszy rozwój ar 
tylerji. Chcąc skutecznie walczyć, 
trzeba przeciwstawić pancernym 
płytom tego rodzaju działa i po- 
ciski, które byłyby zdclne prze- 
bić i zniszczyć opancerzenie. W 
ten sposób powstały pociski prze 
ciwpancerne, które z odległości 
do 20 kim. przebiiają blachy pan 
cerne grubości równej średnicy 
pocisku. 

Aby pocisk spełnił należycie 
swe zadanie, t. zn. miał dużą 
zdolność przebijającą, musi po- 
siadać odpowiednią wagę, oraz 
dużą szybkość początkową, z ja- 
ką opuszcza lutę działa. Ztyt du- 
ża waga pocisku powoduje zwię 
kszenie kalibru i wagi działa, co 
ze względu na ograniczoną wy- 
porność statku nie jest pożąda. 
ne. Szybkości początkowe pocis 
ków wystrzelonych z nowoczes- 
nych dział dochodzą do 1.000 
m/sek., a energja wywiąazywana 
przez spalenie materjału wybu- 
chowego w lufie odpowiada mocy 
około 16.000.000 KM! Cyfry te 
aż nadto obrazują wielki postęp 
iwchniki uzbrojeniowej. 

Jeżeli chodzi o szybkostrzel- 
ność, z dziaia o kalibrze około 
300 mm. można oddać 2 strzały 
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na minutę, przy 1500 mm. ilość 
strzałów wzrastą do 10 — 12, a 
przy kalibrach małych 35 — 40 
mm. szybkostrzelność wynosi o- 
koło 250 strzałów na minutę. Naj 
większą uwagę na szybkostrzel- 
ność zwrócono przy budowie 
morskich dział przeciwlotni- 
czych o kalibrze 37 mm. 

Oprócz artylerji ciężkiej, głó- 
wnej, okręty wojenne wyposażo- 
ne są w działa łżejsze, bardziej 
zwrotne, służące do zwalczania 
słabszych jednostek, jak torpedo- 
wce i łodzie podwodne. Działa 
na statkach są umieszczone po 
dwa lub trzy w wieżach pancer- 
nych, które są uruchomiane przy 


WYBORY 
WE WŁOSZECH 


We Włoszech odbyły się 
w tych dniach wybory dą 
parlamentu na podstawia 
nowej ustawy  korpora« 
cyinej. Na frontonie domu 
Federacji Faszystowskiej 
w Rzymie wywieszono dlą 
celów agitacyjnych ola 
brzymią podobiznę Mus- 
soliniego w postaci mas" 
ki, dookoła zaś umiesz: 
czono wielkie napisy „Si” 
(„Tak'), oznaczające a+ 
vrobuię polityki szefa rzą- 
du. 
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pomocy motorów elektrycznych. 
Uzbrojenie główne jednostek wię 
kszych składa się z 8 — 10 dział 
o kalibrze 203 mm. oraz artylerji 
lżejszej i przeciwlotniczej. Kicro- 
wanie ogniem tak poważnej ilo- 
ści dział jest rzeczą skompliko- 
waną, tem bardziej, że strzela się 
podczas ruchu okrętu, to też ist- 
nieje cały szereg urządzeń celow 
niczych, które ułatwiają celowa- 
nie. Prawie każde z państw mor 
skich ma swoje poglady na spra 
wę uzbrojenia morskiego, jedne 
zwiększają artylerję kosztem o- 
pancerzenia, inne natomiast wię- 
cej uwagi zwracają na grubość 
pancerzy. 
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Program 


WIELKA SOBOTA 

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty- 
ka. 7,25 Muzyka z płyt. 7,35 Dzien- 
nik poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 
11,57 Sygnał czasu, 12,05 Muzyka po 
pularna. 12,55 Dziennik: południowy. 
15,30 Wiadumości gospodarcze. 15,40 
„Skrzynka Strzelecka*. 15,55 Chwil- 
ka lotnicza. 16,00 Audycia dla cho- 
rych. 16,40 Lekcja języka francuskie- 
go. 1655 Muzyka popularna. 17.05 
+2-gi koncert z cyklu „Muzyka Nie- 
podlęgłej Polski*. 18.00 Nabożeństwo 
Rezurekcyjne z Katedry na Wawelu. 
19.05 „Polskie posty“, 19,20 Muzyka 
z płyt. 19,45 Skrzynka pocztowa. 
20,02 Koncert, 21,00 . Rozmowa wie- 
czorna". 24,20 Kongert muzyki pol- 
skiej. 22,00 „Zmartwychwsfanie Pań- 
skie", 22,30 Muzyka salonowa. 


KONCERT CHÓRU GREGORJANUM 


Na zakończenie Wielkiego Tygodź. 
nia „Polskie Radjo“ nadaje w sobob} 


dn. 31.HHI o godz. 22,00 audycję ĝo- 
święconą Świętu Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego. W audycji obok prze- 
mówienia X. prof. Henryka Nowyackie 
go, usłyszą radlosłuchacze szereg 


śpiewów zregorjańskich, przeznaczo- 


nych na ten dzień. które 
chór żeński „Gregorjanurg", 
1-SZY DZIEŃ ŚWIĄT 
10.00 Nabożeństwa że Lwowa. 11.57 


wykona 


Sąd ko 
goro 


Ai y nagrody piastycznej ministra W. R. 1 O. P. przyznał te- 
czną dę znakomitemu artyście malarzowi, 
czółkowśńftierńin. uznając w lego działalności najwyższy poziom artystycz- 


prof. Leonowi Wy- 


ny. nieśftbhzcy po dzicń dzisiejszy oraz olbrzymi dorobek w malarstwie, 


rysunki} “grafice. 


Na zdlęciu —- autoportret Leona Wyczółkowskiego ze 
zbiorów Tow. Zachęty w Warszawie 


radjowy 


Sygnał czasu. 12,05 Koncert z eM 
14,30 Muzyka jazzowa (płyty). 15700 
Audycja wiejska. 16,20 .„„Wesała, au- 
dycja dla dzieci“. 16,50 Kwzdrans 
słynnych artystów". 17,05 SŁ M. Sa- 
liński „Dzwony“. 17,20 „Řisterjam 
Wielkanocne“. 18,00 chowisko. 
18,40 Kwintet gitar haymiiskich. 19,05 
Radiotygodnik dla odzieży. 19.20 
Muzyka z płyt, 20,3% Recital śpiewa- 
21,00 jdfkanocna gaweda". 
„Na wfSoiej lwowskiej fali" 
22.15 Konert zespołu jazz'owego. 
23.00 Muzyka lekka. 


WIELKANOCNA GAWĘDA 

Móśźmy i piszemy wciąż o kryzy 
sie j”ciężkich czasach do znudzenia. 
agak „m illo tempore. bywa!o*, 
leghcze tam ktoś wzdycha smutnie. 
Jódnakże przy Święcie i to tak uro- 
Gzystem dcprawdy.. jakog nie wy-* 
ada mówić o tem, jak tna kiedyś hucz 
nie, a dziś?.. Wszystko się zmienia, 
Zmienili się także i ludzie. © tem wła 
śnie w sposób miłej pogawędki wiel- 
kanocnej mówić będzie w redjo w dn. 
LIV o godz. 21.00 red. Karol Koź- 
miński. 


2-GI DZIEŃ ŚWIAT 

900 Syzuał czasu. 9.05 Gimnasty- 
ka. 9,25 Muzi ka z nłyt. 10,05 Nabożeń 
stwo z Poznania. 11,57 Sygnał czasu. 
12.15 Poranek solistów z Filharmonii 
Warszawskiej. 14,00 „Przepowiednie 
ludowe“. 14,20 Muzyka z plyt. 14.50 
Słuchowisko wiejskie. 15,200 Lekki 
koncert. 1600 Słuchowisko dla dzie- 
ci p. t. „Rewja Wielkanocna". 16.30 
Recital śpiewaczy. 16.550 „Wielka- 
noc* (opowiadanie). 17,05 „List bez 
adresu“. 17,45 Muzyka lekka z płyt. 
17.55 Recital śpiewaczy, 18,20 Audy- 
cja żołnierska. 18,45 „W chińskim te- 
atrze”. 19,30 Felieton p. t. „Wiosenne 
kłopoty". 19,52 Muzyka z płvt. 2090. 
Iransinisia z Wiednia opereiki Jatta 
Straussa „Zemsta Nictoperza*. 23.05 
Deag taneczna Z restauracji „Bri- 
stol“, 

REWJA WIELKANOCNA 


Łatwo się domyśleć, kto nioże br:ś 
udział w rewii wielkanocnej, ruia na 
cwe radiostacija warszawsua w dru 
gi czień Świąt Wielkiej Nocv © godz. 
16.60: placki. baby, babki, mazurki, 
nawet sękacz, pamiietajacy 2 .bre cza 
sy. Dziś choć mamy gorsze czasy — 
szynki. babki, kiełbasy i mazurki. iak 
się to okaże z rewii — nie smaciły 
nic ze swego świątecznego lim! »ru. 
Przejda one w rczśpiewanym koro- 
wodzie przed mikrofonem. a) Toz- 
weselić dzieci opowiadamem o sobie. 
Wesolą tę historię napisai Bene.vkt 
Hertz. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy 


Włamanie do biura „Mahag*|W KINIE „ŚWIT“ Wielki śpiewak i artysta SZALJAPIN 


Ubieglej nocy dokonano śmiałego 
włamania w centrum Krakowa. Miano- 
wicie nieznani sprawcy dostali się przy 
pomocy wytrychów do biur towarzy- 
stwa handlowego „Mahag” przy ule św. 
Jana 3. gdzie roapruli kasę ogniotrwałą 
i skradli z niej kwotę 1.000 złotych, 
poczem zbiegli bez śladu. 


LODOWNIE 


wszelkich typów w nsajlepszem 
wykonaniu dostarcza 


„REFLE X“ 
T-wo Przemysła Metalowego 


Kraków, al. Sołtyka L. 19. 
Tel. 176-77. 


Oszust źerewał na nędzy 
bezrobotnych 

Wczoraj aresztowano w Krakowie 
niejakiego Michała Kuliga, poszukiwa- 
nego od szeregu tygodni za oszustwa 
dokonane na szkodą biednych bezrobot- 
nych. Nieludzki ten osanst wyłudzał 
pieniądze w ten sposób, że obiecywał 
wyszukanie posady, Ofiarami złodziej- 
skiego sprytu Kuliga padli w lutym br. 
trzej fornale, zajęci we dworzew Krzysz- 
kowieach, w pow. krakowskim, od któ- 
rych bezczelny oszust wyłudził kilkaset 
złotych gotówką. 


Kabaret Moulin Rouge 


Kraków, ul. Gertrudy L., 28 
telefon 103-23 wejście od Plant. 


Od 1 kwietnia 1934 „Newy Atrakcyj- 
my Program“. Codziennie występy sił 
artystycznych „Five Clock" z pełnym 
programem artystycznym. 

= | zo aim L= piona 7 


Drzewa OWOCOWE: 


„po najniższych cenach poleca* 


:EMIL FREEGE: 


Szkółki drzew 
"KRAKÓW, ul. LUBICZ 36/38.: 
q Cenniki na iądanie. 


JAN OREMUS 


kiad artystyczno - ślusarski 
Kraków, ul. Rakowicka 15. 
Tal. 135-18 


wykomuje roboty artystyczne, komstru- 

M ke jamo I budowłane pe cenach konkuren- 
yjnych. SPECJALRÓŚĆ. roboty s 

h EE w źelazie, broaxia, miedzi ifb 

mę, aln Oferty | 


Fana słodowa „BORNA“ 


stanowi harazo poiyway napój, 
dla s.jgrszych i dzieci. 


Do ry) hycia 
w każdym sklepie spożywczym, 


Magras. Kraków Maty Byk . = — Tel 404 


lewe 


wzory ma żądanie. 


Sklep z wyrobamipowroa 'niczemi 
firmy „POPĘD" 

Kraków, Plac Marjaci 1 
telefon Nr. 179-04 


poleca po cenach ściśle fabrycznye. 
szpagalty opakankowa, sznurys lim 
transmisyjne i budowlane, pakuły bu, 
dowlane, przybory tapicerakie, szczetki 
wszelkiego rodzaju, wycieraczki i t. p. 


WOJSKOWE 


mundury, ordery, medale, minja- 

tury i wstążeczki do tychże — 

poleca Leon Brenner, Kraków, 
Florjańska 36. 


ADOLF BLUMENFELD 
Kraków, Pawia 12.—Tel. 106-08 
poleca: 
węgiel górnośląski, dąbrowiecki 
i Zagłębia krakowskiego, koks, 
drzewo furami i wagonowa 
po cenach kenkurencyjnych. 

ZEKJOOOKCE"ICIZOÓE 


Zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 
„CONCORDIA” 


Plae Szczepański L, 2. 
Telefon Nr. 103-31 


Jedyny unkład pesiadujący własną fabry- 
kę trumiem, urządza pogrzeby ed naj- 
akremniejszyah, de naj bogatszyah, podej- 
muje sią przewenu zwłok i ukskumaaji. 


GOSPODARCZY 
Zakład Kredytowy 


Kraków, nl. Florjańska 55 
ô Telefony: 104-53 i 121- 13 ; 


Przyjmuje agentów na 
dogodnych warunkach. 
= SRD nTa 


„ŁU CJA" 
Kraków, Sukienaice L. 29 
poleca swoje gorsety i napierśni-, 


ki, znane z najlepszych fasonów i Ñ 


wykonania, po najniższych cenach | 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — TA 
KE ak z A AAAA 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zl., pół strony 500 zł. 1 wiersz. 


posiada zasłużoną wszechświatową 
sławę. Głos jego - to głos wielkiego 
Szaljapina. Byłby on niezrównanym 


Don Kiszof 
33 Don Kiszotem, nawet gdyby nie śpie- | 


wal. Reżyserja znakomitego S. W. PABSTA, czyni na widzac 
olbrzymie wrażenie tak, że czasami traci się poczucie, gdzie 
kończy się rzeczywistość, a zaczyna się fantazja. 


TUTKI 


HERLICZKA. BEŁDOWSKI WOŁOSZYŃSKI 


Tylko najwyższe gatunki! 


=". R R 
FENIKS- 


»2 


Olbrzymia kradzież 
|w pociągu pod Krakowem 


Wczoraj w pociągu pospiesznym na | 
linji Poznań-Kraków popełniono wielką 
kradzież. Ofiarą nieznanego złodzieja 
padł Arnold Safier,-Krakowianin, przed- 
stawiciel firmy „lndustria* w Belgii, 
któremu podczas snu skradziono dwie | 
walizy z garderobą i palto. Wraz z 
paltem zniknął również portfel, zawie- 
|rający 20 tysięcy franków belgijskich 


w gotówce, książeczkę kasową na 
o 1 


kwotę 15.000 fr. belg. paszport zagra- 
niczny i książeczkę wojskową. I 


Szajke groźnych włamywa- 
czy aresztowana w Krakowie 


Jak już donosiliśmy, w nocy z 19 na 
20 marca br “dokonano włamania do 
sklepu cukierniczego J. Goldwassera 
przy ul. Bożego Ciała 21, skąd skra- 
dziono 1.500 zł, w gotówce i 17 dola- 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


Dyrekcja filjalna w Krakowie 
Basztówa 15 Telefony 102-73 i 133-18 


rów ameryk. W toku energicznych do- 
chodzeń policja wykryła i zaareszto” 
wała azajkę groźnych włamywaczy; któ- 
rzy dokonali włamania do sklepu Gold- 
wassora. Włamywacze, którzy pocho- 
dzą z Krakewa, nazywają się: Aron 


ae - wiwa Polanitzer, brat jego lzaak oraz Ge- 
gam FI „<A. té a E |dale Lustig. 
l 
Dancing Bar „LIDO“, ul. Grodzka 42 żezggz || oręzyczeeciow 


Ww ręce krakowskiej poliejiłjiwpadli 
wczeraj dwaj niebezpieczni „włamyw 
cze mieszkaniowi, a mianowicie. Jezet 
Krzemień i Szymon Spitz, obaj z Kra- 
kowa, którzy przed kilkoma dniami 
dokonali bezczelnego włamania do 
mieszkania J. Zahlera, maszynisty kel. 
przy ul. Topolowej 30, jak o tem o- 
negdaj pisaliśmy, przyczam skradli 
większą gotówkę i biłnterję, wartości 
| kilku tysięcy złotych. 


Atrakcyjny wiosenny program Na ogólne żądanie P. T. 
z występami znanych solistek gości poraz czwarty 
Sonia Milska sprolongowana orkiestra 


i Mill Milla „Banda“ 


| CENY UMIARKOWANE. O liczae odulidaliz ZAD, 


yw "e  - W I 
Dom spedycyjny 


| Goldfluss 


i $-ka Kraków 


św. Gertrudy 8 


LEKARZE, ZALECAJĄ 
CZEKOLADY SUCHARD 


kORÓB ch H PK 1€ * 


poleca swóje w 


WECGALATA © 


Milk a jest ideata 


ora „Parter“ -, Ale” 


tel. 141-93 
„SALUS* | ROMĄ ==er-= 


Sanatorjum Dra Knpczyka 
Kraków, Szujskiege 11 
Telefon 112-95 
Choroby serca, przewodm 


pokarmowego. przemiany 
materji. 


raków, ul. Sapitaina |. 36 


KRÓLOWA. MLECZNYCH CZEKOLAD pod nowym zarządem 


Arcyksiążęcy Browar w Żywcu 


OSTATNIE WA DOM O 5,CJ : 
KRONIKA KRAKOWA 


wzmacnia 
organizm 
ińerwy 


OVOMALTINE 


Wybuch benzyny w mieczkaniu 
W miesakaniu Bronisława Okarnusa 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 124, żo- 
na Okarnusa, Marja czyściła wcaoraj 
ubranie benzyną w pobliżu pieca. 

W pewnym momencie naatąpił wy” 
bnch benzvny, który spowodował pożar 
w mieszkaniu. Płomienie objęły również 
nłeszczęśliwą kobietę i jej 9-letniego 
syna. 

Zaalarmowana straż pożarna ngasi- 
ła ogień, s równocześnie praybyło po- 
gotowie, które poparzoną żonę Okar- 
nusa i syna odwiozło do szpitala. 


| v J 
HE 


COLEN 


OE O 6 ZZL ZA W | 
Sklep mebli używanych Kraków 
Wielopole 12 posiada na składzie 
meble różnego rodzaju okazyjnie bar- 
dzo tanio. jk Kupuję także meble lub 
prayjmuję w komis. 


yśmienite piwa 


„Ldrój Żywiecki” „Marcowe'' 


Zastępstwa we wszystkich 
większych miastach. 


OD I KWIETNIA BR. 
Sensacyjny Program 


„Duet Sergey* 
przebój ostatniego sexonn Paryża 
Duet Lewandowskich 

Duet „Charlotte“ it. p. 
Ceny znacznie zniżone. 


Nawet Skąpiec Moliera 


kupiłby najnowszy radjoodbiornik 
Telefunken „Junior“ 


z 3-ma zakresami fal — 80 wypisanych stacyj 
europejskich i transoceanicznych z elektrodynami- 
cznym głośnikiem z 4-ma nowoczesnemi lampami 


Zł. 350.— 


Żądajcie demonstracyj w przedstawicielstwie: 


iż. LEON REBHAN, Kraków, ul. Wybiekiego | 


1. „elefen 171-54. Dogodne Warunki spłaty. 


NAD,:7WYCZAJNA OKAZJA 


posiac'ania wytwornej sukni 


suknie, płeszcze. kostjumy, bluzki, szlafreki, pyjamy, 
garderoba dziecinna. 
inead W. francuskicb, engielskicb (wszelkie wymiary 
rospektach dokładne pouczenie). 
‘wórni form pod kierowaictwem mor s mi- 
etwa i modelarki, autorki nowejmełedy krojn(zna- 
*przez Komisje Cechowe Warszawy iKrakowa). 
wie francnskich i angielskich żurnali są do 
4 i składach żurnali. - Ceny bardzo niskie. 
A "IA FORM K. BOBROWSKIEJ-SWAŁTEK 
wi pl. Matejki 3. 


Najstarszy skład |masła 
serów i jaj 


„RAC JA” 


Centrala Kraków, ulica 
Sienna 2 — tel. 107-45, 


sklepy w różnych punktach 
miasta. Poleca zawsze swój 
świeży towar. 


Bar pod Ratuszem 
Kraków,Rynek Główny 


Wydaje śniadania, abiady i kolacje. | 
Bufet obficie zaopatrzony w gurace | 
i zimne zakąski, Wielki wybór win 
i wódek firm krajowych i zagranicznych. 


FORMY, modele na 
spódniczki, , 


ARTYSTYCZNY krój 
— w 


PIERWSZEJ polskiej wyi 
strzyni krawie. 

nego i polecanege 
FORMY wykonane na podsta 


nabycia w księgarniaca 


Adres: WYTWÓR 


Hurtoway i Detaliczny Handel Owoców 
południowych i towarów Korzennych 


I METH 


Kraków, ul. św. Tomasza L. 2 
Telefony: 146-74 i 176-40. 
a O Ę_ 
Chcąc mieć mieszkanie zdrowe 
należy wprzód usunąć płuskwy. 
Do tego aćlu nadaje się dobry 
i tani środek z Apteki pod Złotą 
Kereną, Kraków, Rynek, Gł. 22. 
A 


Restauracja „Pad atui 
Kraków, ul. św. Jana L. 


(po kompletaam odnewieniu poleca 5] 
: chnig na maśle. Bufet zaepatrzony w 
zimae i gorace przekąski. 

Lokal otwarty do godz. 12-ej. 


Wesoł ALEBO życzy 
z © AWROCKI. 


Żądajcie wszędzie 
znane 
„viwa, porter, 

„ tki i lemoniady 


ŚLE „ taberbusch 
| AOL s. A. 


Repr. K. SZC. UEPAŃSKI 


Kraków, Zabł bb Li 
Telefen 130- 


L "` m f 
A ZE E =A OE 


SKŁAD WARSZAWSKI 


przyborów fotegraficznych i precownia 
fotograficzna 
Kraków, ul. Szewska L. 2. 
Telef. 114-838 — Założomy w roku 1705 


wykonuje; wywoływanie, kopjowanie, powiękssu- 
nia. seke rekoty w zakran EE wohedagca. 


Ujęcie zprawców włamania do 
kancelarji kość. Bożege Ciała 

Wczoraj ujęto w Krakowie sprawsów 
zuchwałego włamania do kancelarji 
parafjalnej kościoła Bożego Ciała. Są 
nimi dwaj warszawscy włamywacze ; 
Zbigniew Tadeusz Nimsch i Zbigniew 
Miciński. Skradzioną maszynę złodaieje 
(sprzedali za 50 zł niejakiern I. Schar- 
manowi (ul. Wielicka 1),a ten odsprze- 
dał ją za 225 zł paserowi M. Piekar- 
akiemu. Maszynę odebramo i zwrócono 
parafji. 


|Futra na przechowanie 


przez lato przyjmuje Bose prem 


MAGAZYN FUTE 


A. Mirisch, Kraków 


Rynek gł. 11. — (dom własny) 
Telefony 127-35 i 165-96. 


Usuwa radykalnie PRZEPU- 
KLINĘ najzastarzalszą, naj- 
niebezpieczniejszą u Pań, 


Panów i dzieci, po osobie 
stem jawieniu się, bandażs- 
mi ne wego opatentowanego 


wynalazku swego i Prof. 
Dra Raskaila. Na żądanie 
prospekty darmo. 
M. TILLEMANŃ, specjalista 
i wynalazca opatent. ban: 
daży, Kraków, Szlak 39. 
Telefon 156-27. 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
P. T. Gościom życzy 
Restauracja „jutrzenka“ 
Kraków, ul. Sienna 4. 


Kupię kilka dużych dywanów 


TORCIKI EEr ANNA | $- kal 


mm. 50 gr. 


Nåanwladrialav rad ktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Jelon 173-02 (ed TĘ, 8-13 0 3 pał) 


perskich. Zgłoszenia „Ostatnie 
Wiadomości" pod „Perskie“. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Meaepel, Kraków, Ne Gródka 2. 


